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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
ula L irow a o grodz. 3. pop ołudn ia , 
dla prow incji o grodz. 8. wieczorem.

W d n ie  św ią tec zn a  zaś d la  L w o w a  o grodzinie 
12 w p o łu d n ie ,  d la  p ro w in c ji  o 5 w ieczo rem  

W  N iedzielą n ie  w y c h o d z i .
P r z e d p ła ta  w ynosi 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*

Z a g rran ieą  k w a r ta ln ie  złe*
W  m ie jscu  z dostaw ą do dom u 

m iesięczn ie  1 z ł .  50 e t .  k w a rta ln io  4 z ł .  50 e t .
BIURA R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parte r 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

O g ł o s z e n ia  i  p r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą :
We LW OW IE- Adm inistracja „Gazety Narodowej", ul. 
C zarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. M arjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

uliea Karola Ludwika 1. 9 
O głoszeni» p rzy jm ują :

W  PA R Y ŻU : C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), 'Walfisehgasse 10; R udolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. Giinangergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile 6 i H. Sehallek W ollzeile 11. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRA NKFURCIE n. M 
H aasenstein & Yogler i G. L . Daube et Oomp. — 

W  W A R S Z A W IE : Reiehman et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  zw ycza jne  z»

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e
k lam y  i N a d e s ła n e  za wiersz lnb jego miejseo 20 ct.

, ór.iW

2 bieżącej chwili.
Lwów d. 18. lutego.

(Zwołanie sejmów. Głosy prasy o manifeście staroeze- 
ehów. — Głód i nieurodzaj w Królestwie Polskiem. — Zwy
cięstwo liberałów w rajehstagu niemieckim i obrady nad 
pruską ustawą szkolną. Sejm węgierski i kłopot z tern, 

kto mu będzie przewodniczył, jako najstarszy wiekiem ?)

W iencr Ztg ogłasza p a t e n t  c e s a r s k i ,  
z w o ł u j ą c y  s e j m y  w poszczególnych krajach 
k o r o n n y h ,  n a  d z i e ń  3. m a r c u .  Wobec tego, 
że już  z końcem kwietnia rozpocznie się w o sen -  

.na  sesya Rady państwa, na której, prócz sprawy 
'wiedeńskich budowli komunikacyjnych, dokouane 
zostaną także wybory członków delegacji anstry- 
ackiej, sesya sejmowa potrwa n a jw y ż j pięć do 
sirsciu tygodni.

Na porządku dzieDnym dyskusyi w prasie, 
ciągle jeszcze znajduje się n» pierwszem miej
scu m a n i f e s t  p o s ł ó w  s t a r  o c z e s ki  c h  i 
wynik niedzielnych ich obrad. Centralistyczno- 
liberulna prnsa n>e posiada się natura ln ie  z iry- 
tacyi, dzienniki półnr ędowe zachowują pewną 
rezerwę, jakkolwiek i im trudno powściągnąć 
nieukontentowauie z takiego obrotu rzeczy. Pisma 
czeskie natomiast, i to wszystkich niemal odcieni, 
uważają decyzyę staroc/echów i zbliżenie się re 
prezentantów wielkiej własności czeskiej do z a 
patrywań i pragnień całego narodu — za rzecz 
pierwszorzędnej wagi. Politik  nie tai bynajmniej, 
iż wskutek decyzyi staroczechów i wielkiej w ła 
sności, projekty ugodowe nie mogą być częściowo, 
ale tylko w całości przedłożone sejmowi czeskie
mu, i obrady nad punktacyami wiedeńskiemi zo
stały odroczone n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .  
P olitik  podnosi zgodne objawy tak ze strony 
młodoczeskiej prasy, jak i ze strony wielkiej 
własności czeskiej, iż jeżeli ma być wytworzoną 
wspólna akcya ze strony tych obu partyj, akiya 
mająca na celu dobro całego narodu czeskiego, 
potrzebują one pośrednika, a rola ta pośrednika 
pomiędzy wielką własnością a młodoezechami 
przyp&da stronnictwu staroczeskiemu. Politik wy
powiada dalej otwarcie,Jiż znaczną część winy za 
rozbicie się ugody musi na siebie przyjąć rząd, 
on bowiem wiele rzeczy podejmował, które m o 
gły były zdyskredytować tylko ugodę i p >więk- 
szye niedowierzanie ze strony czeskiego n a 
rodu. Co zaś do Niemców, to z i h krzyku 
na tem at złamania słowa, na tem at zerw a
nia układów, nie robią sobie staroezesi wiele. 
Już  na podstawie powszechnej księgi ustaw 
cywilu; eh można rozwiązać każdy kontrakt, 
p r /ez  który je d n a  strona zyskuje dwa razy 

F-yle co d ru g a ,  —  a przecież Niemcy pro 
wadzili s^»rawv ugódy w ten sposÓD, iż mieli na 
niej zarobić więcej niż dwa razy tyle co Czesi. 
Zresztą zawczasu pomyśleli oni nad tem, aby i 
na  wypadek rozbicia się ugody, nie stracić nic 
na tem, lecz owzzem zarobić niejedno. Gróźb, 
z jakiejby one strony były rzucane, nie ulękną 
się 8taroczesi, a w każdym razie „stworzoną zo
sta ła  teraz zasada, na kiórej podstawie w szyst
kie stronnictwa naszego narodu mogą się zespo
lić we wspólnej pracy nad dobrem kra ju14. H!as 
Narada  — organ Riegera — wita również sym
patycznie dek larac ję  staroczechów. „Dzięki po
stanowieniu staroczeskicb posłów, któremu towa
rzyszy zgoda reprezentautów wielkiej własności, 
stoimy wobec jednego z najważniejszych p rze 
wrotów w polityce Czechów. Z jasnych i sta 
nowczyeh słów deklaracyi pozna każdy nieu- 
przedzony patryota, iż wyreszcie została stworzo
na silna zapora przeciw dalszym zamięszaniom i 
nieporozumieniom.- Młodoczeskim dziennikom 
przychodzi z trudnością  przyznać, iż krokiem 
swoim staroezesi zdobywają sobie prawo do 
wdzięczności całego narodu. Więc rzucaja się na 
nich z powodu, iż przed dwoma la ty  zainieyo- 
wali sprawę ugody, i chcą wykazać, że krok t>n 
staroczechów jest  tylko polowaniem n a  pozyska
nie dawnego wśród stronnictw czeskich znacze
nia. Narodni L isty  zapewniają, i i  z połączenia 
się i zgody stronnictw czeskich me będzie nic, 
dopóki punk tac je  zupełnie nie zostaną usunięte. 
Jedno  z młodoczeskieh zaś pism prow inc jona l
nych woła z emfazą do staroczechów : „Naród
nie da się wam oszukać, lecz zerwie wam ma
skę z tw arzy!"

Warna D n ew n ik  pisze, ż» w porównaniu 
* latami poprzedniemi, urodzaj zboża zeszłoro
czny w Królestwie niedostateczny, a nadto nie

urodzaj kartofli, stanowiących główny przedmiot 
pożywienia ludu, wreszcie w związku tym nieu
rodzaj w wielu gubern iach  carstwa, wpłynęły 
znacznie na podskoczenie cen w zeszłej jesieni 
wszystkich produktów i olnych i wywołały obawę, 
że ludność niezamożna kraju, a w „szczególno
ści małorolni i bezrolni włościanie", mogą napo
tkać trudności w wyżywieniu siebie aż do czara 
nowego urodzaju w roku 1892. Ażeby ulżyć o ile 
można doli tej części 1 dności kraju, przez do
starczenie jej zarobków w m ejscu zamieszkania 
lub w pobliżu, genera ł-gubernator Hurko posta
rał s i e , iż dozwolone zostało uskutecznianie 
wszelkich robó', przypadających w roku bieżącym 
około bud wy i naprawy traktów guberniainych 
w guberniach Królestwa sposobem go^podarc.ym, 
pod kierownictwem i dozorem władz miejscowych, 
n i  rachunek funduszów gruntowego podatku dro
gowego, o ile już  nie zawarte zostały kontrakty 
na te roboty z przedsiębiorcami. „Roboty mają 
być wykonane, o ile można, podczas woześnej 
wiosny to jest, w tej porze roku, kiedy miejsco
wa ludność uboga, przeważnie zaś małorolni i 
bezrolui włościanie, najbardziej potrzebują zarob
ków. Wyjątek z tej ogólnej zasady uczyniono 
tylko co do gubernii  lubelskiej, suwalskiej i sie
dleckiej, w których pozwolono wykonywać roboty 
drogowe przez przedsiębiorców, ze względu na 
to, iż ludność rzeczonych gubernii zabezpieczona 
je s t  co do zarobków przy innych  robotach rzą
dowych, a nadto  w gubernii suwalskiej przy 
spławie towarów Niemnem i kanałem Augus!ow
akim".

W rajehstagu  niemieckim zakończyły się 
wczoraj obrady nad sprawą nieodpowiedniego 
traktowania żołnierzy w wojsku. W dyskusyi 
wziął udział także i p. Kościelski, występując 
w obronie rządu, z c ego naw et czynią mu za
rzu t pisma berlińskie, zaznaczając, iż Polacy oka
zali się przy tej sposobności bardziej rządowymi, 
aniżeli naw et centrum. W sprawie usunięcia n a d 
użyć tych były postawione dwie rezolucye: je 
dna pochodziła od komisyi budżetowej, a doma
gała  się reformy postępowania sądowego w woj
sku w kierunku większej jawności tegoż, powtóre 
ułatwień przy wnoszeniu zażaleń, a po trzecie 
kładła nacisk na religijne wychowanie żołnierzy; 
druga zaś, którą wnieśli posłowie Buhl (narodo
wo-liberalny) i R ich ter  (wolnomyślny), uwzglę
dniła  tylko rew izję  prawa wnoszenia zażaleń i 
rewizyę postępowania karnego w wojsku. Przy 
głosowaniu zwyciężyli wcznraj wolnomyślni i li
beralni, gdyż rezo lucja  i< h otrzymała 143 gło
sów, podczas gdy za rezolucją  komisyi budżeto
wej głosowało tylko 100 posłów, a to centrum, 
konserwatywni i Polacy. Zwycięstwo to liberal
nych nabiera tem większego znaczenia, iż prze
ciw rrzolucyi przez nich postawionej, występo
wał ostro kanclerz hr. Caprivi. — W komis i 
szkolnej sejmu pruskiego przyjęto wczoraj po
prawkę do §. 14. przedłożenia w szkole ludowej, 
według której ma być zwracaną pilna uwaga na 
to, aby dzieci wedle możności otrzymywały n a 
ukę leligii od nauczyciela tegoż samego w yzna
nia. Ze strony kół urzędowych pruskich nie tają 
bynajmniej, iż rząd, w razie gdyby sejm nie 
Przyjął ustawy szkolnej, ma zamiar spjm roz
wiązać.

S e j m  w ę g i e r s k i ,  który zbiera się już 
dzisiaj, otworzy w zastępstwie cesarza w dniu 
22. brn. mową tronową prawdopodobnie arcyks. 
Karol Ludwik, cesarza bowiem zatrzymuje we 
Wiedniu słabość arcyksiężnej Maryi Waleryi. 
Kwe.stya, kto będzie przewodniczył, jako n a js ta r 
szy wiekiem członek sejmu, pierwszym posiedze
niom Izby posłów, zanim dokonany zostanie wy
bór prezydentH, nie je s t  jeszcze rozstrzygniętą. 
Najstarszy bowiem z wieku poseł węgierski,
78-letni Józef Madarasz, należy do stronnictwa 
niezawisłości i n e chce deputowanych wieść do 
bu Lińskiego zamku królewskiego, na którego 
szczycie powiewa chorągiew czarno-żółta. Co do
79-letniego prezydenta kroackiego stronnictwa
narodowego, Ludwika Wukotinowicza, zachodzą
trudności natury  prawcio-państwowej, ponieważ
kroacey posłowie biorą udział tylko w tych
obradach sejmu, które dotyczą interesów wspól-
Po wszystkim krajom korony św. Szczepana.
h o ś ó V  • n ‘-e Pozwala P- Wukotinowiczowi sła-
mu Pr«W1̂  Slę ,na  P ierwszycti posiedzeniach sej-
72-letni P a v 3 *  k u T -  W' \ C Prezy ,,Jrum obejmie rodowego. Kiralyi, członek stronnic tw a na-

Kor es pondency e.
W ie d e ń  d 16. lutego.

(Różne kwestye roi ej <eowe: woda i innuenza — oświadczenia 
fizykatu — Ile W iedeń wydaje na wodociągi a ii* na  za

miatani* ulic. — KweBtya robót publicznych).

Nędza w Wiedniu jes t  aryą przewodnią, 
około której obracają się wszystkie tem ata  pism, 
zebrań, petycyi w stutysięcznych waryacyach. 
Wiedeńczycy odkryli nagle, że mało mają wody 
do picia, że tramwaje nie starczą do przewożenia 
ludności spieszącej z przedmieścia na przedmie
ście, że handel ugrzązł w płytkim kanale D u n a 
ju, że nad Wiedenką leżą place rozległe, dziś 
marnowane na przybytki dla żab albo noclegi 
dla urzędowo niezasądzonych „włóczęgów". Gdy
bym nie bał się, że ranie zahuczą oskarżeniami
0 wsteczność, o wrogie dla stolicy usposobienie, 
albo broń Boże o antysemityzm, to rdważyłbym 
się powiedzeń, że o tych klęskach wiedeń-kich 
po części wiem od la t  wielu, a po części znowu 
rozumieć ic h n ie  nie mogę, mimo to, iż nie poczu
wam się do takiej np. płytkości, ja k  gdyby w 
głowie mojej p łynął niewymulony kanał Dunaju.

Było to jeszcze w styczniu b. r. kiedy za
częto nas zażywać z mańki. Rok rozpoczął się, 
nie źle, influenzą. Ludzie umierali jakby  w osta
tnim akcie tragedyi Grabbego, tj. masami. W tea
trze je s t  przynajmniej jakaś  wina tragiczna. Mo
żna się o te uśmiercania kłócić z Arystotelesem. 
Ale my żadnych win nie mieli, ani tragicznych, 
ani innych. „Heuriger" bowiem jest trochę nie
strawny dla przeciętnego śmiertelnika, a inne 
gatuuki p tdrożały  bardzo! Umieraliśmy tedy 
z wody.

Zrazu g łucha g ruchnęła  wieść, że odkryto 
jakieś nieznane laseczniki, żałowałem wtedy że 
zmarli nie mogli tym niezmordowanym badaczom 
osobiście podziękować za ich trud. Ale z natury 
sceptycznie usposobiony, postanowiłem pić dalej 
wodę. Jednego dnia dostały mi się jednak  aż 
trzy artykuły równocześnie, w tutejszych pismach 
drukowane, do ręki, które nie na żart zakazy
wały pijać wodę pod karą śmierci — albo na wy
padek łagodzących okoliczności pod karą 14-dnio- 
wej influenzy. Przytem  ubrano rzecz całą :  cho 
robę i laseczniki po łacinie. Rozprawiano o in 
fluenza gastrica  i inflae. aa enteritis, o inflaenza 
enteritis i i ’ flu 'n za  gastrica.

W szkołach średnich nie mamy niestety 
tego poważania dla łaciny, jakie się należy zmar
łym. Owszem tłómaczyliś i y sobie sławne zda 
n i e ; de mortuis nil nisi ben*, tak, że choćby ktoś 
najstraszniej grzeszył przeciw gramatyce łacid 
skiej, profesor z uwagi, że łó grzechy zmarłych, 
powiedzieć musi zawsze-, be&e-t

W życiu jednak  potem pojęliśmy całe zna
czenie łaciny, poięliśmy także, dlaczego medy
cyna, która zawsze czuje taki pociąg do kandy
datów śmierci, używa języka martwego w swo
jej terminologii, I odtąd łacina przywodzi nam 
często na myśl choroby i grób i nastra ja  nas 
poważnie.

Nie dziw, że Wied^ńc-ycy dowiedziawszy 
się, że w wodzie jakiejś znachodzić się mają 
laseczniki, które już nawet ochrzczon# w języku 
medycznym, zaczęli zbierać s :ę na zgromadzenia
1 domagać lepszej wody. Większa część mówców 
była tego zdania, że nie czas im jeszcze umierać 
i że koniecznie wystarać się potrzeba o n"we 
źródła dla wodociągów i zakaz stanowczy zasi
lania rezerwoarów, i  których stolica pije, wodą 
potoku Szwarza. Zdaje s ;ę, że i ci, co na zgro
madzeniach cicho tylko potakiwali, też nie mieli 
ochoty zostać męczennikami zarządu komuuy 
wiedeńskiej i % pewnością nie przygotowali się 
byli na śm ierć! Ale komuna wszystkie takie pe
tyc je .  uchwały zgromadzeń, referaty i pr śby 
grzebie szczęśliwie w jakiejś komisyi ad hoc. Te 
kom isje  ad hoc są  to właściwie kolegia grabarzy i 
winnyby wedle ustawy przemysłowej wykazać 
swoje uzdolnienie i swoją szczęśliwie w grzeba
niu spraw publicznych odbytą p ra k ty k ę ! Ale 
któżby o to dbał w ciałarh autonomicznych 
wyższej k a le g o ry i! Tu wszystko jest rzeczą — 
zaufania.

Coś innego, gdyby np. państwo miało za
jąć się kwestyą zaopatrywania stolicy we wodę 1 
Ale tego i najśmielszy patryota w magistracie 
nie zażądał jeszcze. Państwo ma tylko starać 
się o chleb dla Wiednia — o wodę Wiedeń sani 
się już w ys ta ra ł  A czy w ystara?

Jeśli  nie umrzemy na tyfus, ospę, influenzę 
lub inną  jakąś chorobę wynalezioną w wodzie

przez fizykat miejski, to się może i doczekamy 
wody źródlanej dla 19 dzielnic miasta Wiednia. 
Od la t  tymczasem i nim jeszcze przyszłe do po
łączenia starego Wiednia z przedmieściami, nie 
mającemi wcale albo bardzo mało wodociągów— 
w starych 10 dzielnicach już dawał się uczuwać 
dotkliwy brak wody w kilku mipsiąoaeh letnich 
i zimowych. W domach zamykano wodociągi i 
tylko w pewnych godzinach można było dostać 
wody. Po p rzy łąc  eniu 9 dzielnic ten brak mu
siał tem głębiej by e odczuwany.

Mniejsza o sporną kwestye, czy influenza 
dostała się z wodą do organizmu, czy nie N a
straszywszy ludność stolicy, że grozi jej za uży
ciem w idy  choroba, czy śmierć, dziś cofają się 
lekarze ze swojemi orzeczeniami. Fizykat kon
statuje, że woda nie miała zarazków, gdyż cho
rowali na influenzę ludzie wody nie pijący, a 
nie ulegli chorobie inni, co tylko wodę pili. 
W krytykę tych spostrzeżeń wdawać się nie 
mogę, ale wydają mi się one jakby ratowaniem 
komuny cd zarzutu, że dla zaopatrzenia u ra s ta  
we wodę zbyt mało robiła i robi — a pogłoski 
ponrzednie, jeśli były z umysłu fałszywe, dosko
nałym były środkiem wstrzymywania Wiedeńczy
ków od picia i zaoszczędzenia wielkiej ilości 
wody.

Komuna na czyszczenie ulic w r. 1892 za- 
wotowała 1-555 mil. z ł ,  a na rozszerzenie rezer
woarów wodnych nie wiele więcej, niż 800.000 
z ł . ! Czyż w kwisty i tak ważnej, jak zaopatry
wanie miliona trze ih se t  tysięcy ludzi wodą zdro
wą, możua się bawić w budowy wielotetnie? Czy 
śmiertelność wskutek zaprowadzenia wodociągów 
nie spadła  w Wiedniu o j a k e  40 prc. ? Czy do
świadczeń tych za mało, aby w jak najszybszem 
tempie przeprowadzić potrzebne roboty dla otwo
rzenia nowyi-h źródeł Wiedniowi?

Ale tu nie ma na kogo składać winę! Tu 
nie można uchwycić się skarbu państwa, aby 
wypłacał miliony na potr.eby jednego miasta, bo 
istnieje ju z  precedens z czasów, kiedy lewica była 
w steru i kiedy mni<j żądano od rządu , n>z dz ś. 
Gdyby wodo.-iągi dziś po raz pierwszy wprowa
dzać miano do Wiednia, nie obeszłoby się bez 
wielkich ofiar państwa. Wiedeńczycy wynaleźli 
bowiem nową teoryę, że Wiedeń je s t  wielką lu 
dnościową częścią państwa i że należy mu się 
odpowiełne uwzględnienie. Toż i miastom jak 
Kraków i Lwów, Praga  i Berno należałoby się 
„odpowiednie" uwzględnieni^. A możeby też m a
g is tra t  lwowski zechciał sobL kanał Dniestru 
wybudować. Państwo niech płaci 80 prc., o resztę 
ug d ' i  się już Lwów z krajem!

Stało się szczęściem, że w latach daw niej
szych już Wiedeńczycy zgodzili się na wodę wła
snym kosztem. Inaczej rnodiii byśmy się dziś; 
„Od pow ietrza , ognia , wody (wiedeńskiej)"
i t. d.

A cóżby to za oskarżenia padały na bie
dnych posłów? Każdego biedaka pogrzebanego 
pod numerem nieznanym wywlekanoby w Izbie. 
S(u kilkudziesięciu posłów zawiniłoby po prostu 
śmierć ty-ięcy s tru tych wodą.

Dz ś winni tylao Polacy i Czesi nędzy wie
deńskiej. Daremnie rządowe referaty sucho wy
wodzą. że czynności przygotowawcze do robót nie 
ukończone, że parlam entarne zezwolenie na nieby 
się nie zdało. Magistrat, kt t j  d L  biednych ro
bi mniej, niż w innych latach który nie podej
muje ani wykupna koszar, ani zmienia wałów 
cłowyeh, ani — jnk się rzekło — bud-wy wodo
ciągów tyle ważnych, Całą swą ni-udoln śe za
maskować chce winą rządu.

Je s t  to właściwie niesłychanie głupiem g a 
dulstwem rozpowiadać po pismach, że odwlecze
nie robót publicznych, które mają charakter 
przypadkowy, przyczynia się do powiększenia n ę 
dzy. Nędza w Wiedniu jest, była i będzie wśród 
tych porządków dzisiejszych, jak w każdem mie
ście milionowern. Zaradzić ięj w pierwszym rzę
dzie jes t  rzeczą komuny. G alic ja  ani tej nędzy 
nie winna, ani zaradzić jej nie m >że. Modlitwy 
chyba możnaby nakazać w całym kraju o śnieg 
w Wiedniu, który gm ina w łaśnirn  ko-zBm musi 
z ulic zmiatać i dać tak zatrudnienie kilku ty- 
sięcom rob tników.

Ten brak śniegu w r. b. s ta ł  się główną 
przyczyną pośpiechu narad nad planem wielkim 
budowli dla Wiednia. M agistra t może się liczyć 
z meteorologią miejscową. Trudno tego wymagać 
od posłów nie-wiedeńsaieb, którzy nie rozum eją 
tego pośpiechu i nie rozumieją też, w jakim 
związku stoją .s tra teg iczne"  koleje wiedeńskie z 
nędzą mieszkańców stolicy.

Jes t  to już faktem wielkiego zaparcia się, 
jeżeli posłowie polscy na wydatek stumilionowy 
dla czysto lokalnych potrzeb Wiednia, które ża
dnego nie mają znoczenia d la  państwa, godzą 
się w zasadzie i tylko dokładniejszego pragną 
rozpatrzenia się w sprawie.

Cokolwiek w komisyi budżetowej obradują
cej nad przedłożeniem przytoczą zwolennicy pro
jektu, tego w eałem państwie przez wszystkie 
warstwy ludności podzielanego przekonania nie 
zgładzą oni ze świata, że chodzi tylko o akcyę 
„zapomogową" dla W bdnia , a nie o jakieś praw
dziwe potrzeby.

hm.

Z W arszaw y
; pis/ą do D zi n. Pozn.: Ubiegł już pierwszy mie- 
! siąc karnawału, a dutąd ani jednej nie mieliśmy 
! zabawy p u b lic zn e j.  Popularne zwykle maskarady 
| w  teatrz-,  z których trz cia i czwarta po inne 
| l«ta grom ad.iły  po trzy tysiące z góry osyb 
. w tak zwanych saiaeh redutowych i w wielkim 
'teatrz*1, ua trzecią ma karadę sprz< d^no 604 bi- 
j lety — ua czwartą około 500. Fama jednakże 
, głosi, że poważna część uczestników w inaskara- 
j dach rekrutowała się z grona przedstawicieli taj

nej policyi i innych tej kategoryi indywiduów.
1 Dnicwn. Wa-sz. stwierdził też, że na m askara

dach było około 200 Rosjan.
O żałobie narodowej zewnętrznej mowy być 

nie uioże; — poznańska prai-a i galicyjska też 
przeciwko podobnej myśli się oświadczyły. Nie 
można też powiedzieć, iżby w V.*rszawie wc.tle 
nie tańczono. Wiem coś o tem z doświadczenia, 
bo już po dwakroć tańce w sąsiedztwie w kołkach 
polskich dosyć długo po północy we śnie mi 
przeszkadzały. Nie rna jednakże zabaw głośnych 
i publicznych.

W YVarszawie już  w ostatnich m b s  ącach 
zeszłego roku mówiono o żał >bie —  a wt pewnych 
kółkach zapowiadano d<-raon?traeyę przeciw tym, 
którzy by śmieli tańczyć. Zachodzi py tan ie :  czy 
społeczeństwo uległo tu jakiemu teroryzmowi? 
Otóż na to pytanie odpowiadam stanowe o prze
cząc v  Byli ludzi, którzy rzucili myśl, a tysiące 
okoliczności złożyło się ua to, iż myśl ta p zy- 
ję ła  się w bardzo szerokich kołach. Przedewszy- 
stkiem poważną rolę odgrywa powszechna dosyć 
bieda m a t e r y a l n a .  Iluż tu ojców rodzin zaciera 
ręce z z a d o w o le n ia ,  że n ie  będą potrzebowali u- 
raizgać się do Icków i Mosków celem pozyskania 
kwoty, którą magnitika uznała za potrzebną na 
wyprawienie dla dorosłych córeczek tańcującej 
zabawy Z ip-łuie  co innego wieczór bez tańców; 
nie kosztuje ani połowy tego, co tańcujący.

Trudno zaś zaprzeczyć, że , jeżeli myśl 
wstrzymania się od głośniejszych zabaw pozy
skała szybko szerokie pole zwolenników, przy
czyniły się do tego nie mało obecne stosunki 
polityczne ; ucisk i znęcanie się nad nami, do- 
ch dzą do niemożliwych granic. One wywołują 
przygnębienie, które właśnie poważniej myślące 
koła odstrasza od wszelkiej myśli zabawy. P a 
dając tedy na przygotowany 1 ardzo starannie, 
głownie dzięki usiłowaniom Daszych opiekunów 
g ru n t ,  myśl spędzenia poważnie tegorocznego 
karnawału znalazła bardzo szeroki oddźwięk. 
Znam koła najlepszych patryotów i ludzi po a- 
żnycb, które urzędowej dem onstracji  były b a r 
dzo prz ciwne, ale na obecny ustroi najzupełniej 
się zgadzają, bo twierdzą słusznie, że Warszawa 
w karnawałowaniu zawsze przekraczała należytą 
miarę i że czas najwyższy, bby się nareszcie 
ustatkowała. Oby tylko w tym poważnym n a 
stroju bez przesady wytrwała!

Naturalnie dosyć szerokie koła ludzi pracu
jących, z tego spokojnego karnawału nie są za
dowolone, poważne bowiem mują -traty. Zabawa 
bądź cobądź jest jednym z objawów życia spo
łecznego, który w stosunkach ekonomicznych 
wcale poważną odgrywa rolę, a jeżeli może nie
których rujnuje, to znowu iniiym, j e ż e l i  ich me 
bogaei, daje przynajmniej chleb powszedni. U zna
jąc  tę stronę np. cesarz austryaok', j'ak donosiły 
te legramy pism naszych, wyraził życzenie, ażeby 
z pow odu żałoby dworskiej n i e  zaniechano zabaw
p r y a a t i m - h .

Rozumie się, że dzienniki nasze o tym spo
kojnym karnawale nic nie wspominają i w ystrze
gała się nawet wszelkich aluzyi, a jedynem p i
smem, które urzędownie proklamowało żałobę, 
był Dniewnik Warszaw-kij. Zapewne czytaliście

m Mnożący się we F ra n c j i ,  Anglii ' Nr

2 literatury zagranicznej. «
p j realizm- — Detronizowana faniazya. — Misterye 
tyczne baśnie we Franeyi. — Dram at „Griseldis'4, 

Les aveugle«u, pantomina i  historyi św. Cecylii.— 
rot objawia się w Niemczech? -  Koniec Sodom y.-  
a Francesca d» R 'mini 1 utwór Greiffa -Ludwig der 

Beyer“).

radzie, którzy nawet pół życia spędzali na 
I obserwacji i godzili się na na turalny ro- 
aktów, w ostatnim czasie zaczynają zwra- 
i inną drogę. Walka materyabzmu i idea- 
jes t  właściwie walką wolnego i o swoim 
stanowiącego c/.łowieka ze ślepym fatali- 
nafcury. Edm ond de Goneotirt w wydanym 
m o pamiętniku p r z y ta c z a  kilka charakte- 
znych zdań E m ila  Zoli, świadczących o 
# naw et ów półbożek naturalizmu zaczyna
s się W swych pos ,iaeh. p 0 śmierci matki 
Pot boUille i La terre miał ozwać się do 
u r t a : „bmierć ta zrobił* wyłom w nihili- 
noich przekonań reIigjjny Ci, a myśl wie- 
r o z łą k i  jest  mi s t r a 8łQę * innym  razem 

o o literaturze rzekł: m OŻ0 będę
> twórcą aowego 1 d e a l i g t y  c z  n e ro.

którego jutrzenki, wschodzi 
Pak, -  bezsprzecznie wstępujemy w epokę 
romantyki, nowego idealizmu. Naturalizm 

j p o  sobie cenną spuściznę: zbogacenie ar- 
twórczości nowemi środkami tecbnicznem’ 

ędzie jego całe znaczenie w literaturze

hyzmu do nowej niemal wiary, kult N ietzschego  
w Niemczech i Skandynawii wszystko to 
stuje ogólną tęsknotę umysłów i znużenie do- 
tyehczasowem szamotaniem się  przeciw wielkim 
prawd m dziejowym."

Chciano postępu zrywającego z wa ystkiemi 
tradycyami i z temi takie, których wartość 
wszyscy bez wyjątku uznawali. Wyśmiewano 
wiarę a z racjonalizm u uczyniono r/.ecz kultu 
despotyczniejszego może, niż niejedna reformacya 
religijna, Walczono przeciw objawieniom a czas 
nowy zbudować usiłowano bez związku z ubie- 
glemi wiekami, — myślano ie  spadnie wśród 
gromów wprost z nieba, jak przykazania na pu
szczy Synaj. W stręt  przed historyą rządził w li
teraturze i zmuszał poetów “do analizy chwili 
obecnej. Nie pytano się, czy chwila ta j e 4  dość 
ważną czy wszystko warte przedstawienia po 
wyklęciu historycznego dram atu i historycznej 
powieści. Między reporterem dziennikarskim a 
powieściopisarzem była tylko różnica w ilości 
opowiedzianych obserwacyj, rzadko w jakości 
stylu nigdy prawie w rodzaju przedmiotów wy
bieranych do przedstawienia.

D etronizow ana fan taz ja , spychana przez 
lat dzies iątk i w ciemny kąt, jako wyrodne dzie
cię ducha, urosła tymczasem i z nową niepoha
mowana siłą dopomina się praw swoich. Jakby

«* d, ś . ę o” i,te “ ie’ *Rie dawniejszą swą władzą. Chce ona niepodziel- 
ę d e s p o ty c z n ie  rządzić. W roku przeszłym wy- 

* " J n . ...4,1 n .  1 irięndv. misterye 1P a r y ż u  i a  scenie 1 gendy, misterye

i romantyczne baśnie, których możebności na 
scenie nikłby nie był przypuszczał. D ram at 
nG riseldis“ A m a n d a  Silvestre“ z szatanem, 
aniołem, wierną de nieuwierzenia w Paryżu żoną 
z całym przjborem  romautj ki średniowiecznej 
miał ogromne powodzenie. Z końcem roku ubie- 
m T .  wy?tawiono aatugles" Matterlineka.
* u£hwytnego misterium opowiedzieć
ieifna ®-aa ‘ P* w ^0sie prowadzeni są przez
Dó da frn ^  ~  a ’6 1 U  ™ 0k lraCi- D° M
ełos d/iA/?uaCZeu'’ kto ich powiedzie ? Ale oto 
dzi „r cka nowo przybyłego... To dziecko v \-  
na M m niW1̂  y ze sjmbolistów francuskich ma 
m n i c h a 1? P6*” 1 cz#rów > taje-
wzietvoh z ZWlęków * obrazów, jakby z innego 
zva nr ,ata- Wszystko więc działa na fanta- 
cza ujaca?Zenie’ fm ilieu> t re ić  sztuki i forma

* ? n,iach ostatnich grano znów pantomiuę
A W ' “ie 8'“- b»R O

w  M- 1 R ichepin ie!
* u z .lemc*®ch zwrot ku romantyce nie mo- 
j ^  ! al s ta n owczy ani tak w oczy wpa-

ający, gdyż naturalizm  nie zapanował tam  do- 
yc czas w li teraturze a najkonsekwentniejsi jego 

r  h PCJ ' J * k Arno Hb)z* J  n Schlaf, A lben i,  
rd H auptm an miewali i miewają Sporo li. 

ryzmu, sporo refleksyi i subjektywizmu, srogo 
wyklinanego przez francuską szkołę naturalisty- 
cziią. Poeci n emieccy w utworach swoich s ta ra 
ją  się pojednać dwa sprzeczne k ie ru n k i : ideali
styczny i naturalistyczny. Zarzucano to Wilden- 
bruehowi, zarzuca się świeżo Sudermannowi i 
Ycssowi. Nawet tak wielki talent jak Pawła Hey-

se zdradza w ost tnich nowelach przejęcie się 
hasłami dnia i mię za swój zdrowy realizm z 
tendencjam i Ibsena. W  noweli swej „Xuverl 
ogłoszonej w „W este rm aa’ Monat.-hefie" ii»re- 
ślił poeta ibydlęcon^go matołka i opo;a chłop -, 
który umizga się w sposób wstrętny do swej pa
sierb! y. Postać głównej b haterki Józefy, o in
na urokiem pogoduej zmysłowości w której kre
śleniu Heyse cza-em dosięga artyzmu Góthego, 
ratuje całość utworu. Ale ciemne sfrony dusz) 
ludzkiej zaczynają w przedstawieniu mistrza no
weli niemieckiej przypominać pesymizm po n 
cnego dramatyka, a nawet — co g !^za ~  
uaóladowey Gerharda Fsuplm ana. Chłop pij
i jego zamachy na pasierbicę, nasuwają wspo
mnienie rozpitego chłopa Krausego i jego c
HeleDy z tragedyi Hauptman* : „Vor bonnen-

aUfgaW nne.j no»eli Heysego „Schwerste 1 tli h t"  
(Najcięższy obowiązek) skopiowaną została sytu
a c ja  Osw Ida z „Upiorów" Ibsena: zbliżanie się
uii u-hronne obłąk nia, o r e g f u e  śmierci przed
t)cstr8daniem rozumu. Nie idzie wprawdz e. 
tem żeby Paweł H yse miał przejść do obora 
n a ś la d o w c ó w  Ibsena, TołsCja. czy Zol, dowod 
to tylko, jak chw ejne są obecnie poglądy este
tyczne, jak niejednostajne kierunki iterackie w 
Niemczech. Suderman, który je s t  dla natnrah- 
stów za płaczliwy a dla idealistów za śmiały, 
miał wielaie — jak  wiadomo — powodz- nie na 
punkcie swego d ram i tu „Koniec Sodomy". Bie 
Iefeldezycy zaprotestował1 wprawdzie przeciw wy 
stawieniu bezbożnej sztuki i pod wodzą Lan :ego 
redaktora Ncue Weatpha-is he Zeilung chcieli

napraw ć, co zanieeh ;ła uczynić prokuratoria  
niemiecka, ale nie wiele to pomogło. Mimo tych 
sędziów, obiegł ów ram at ■ ałe Niemcy. A cze
mu miał zawdzięczać pow od.en ie?  Oto jedynie 
walce pr eciw zepsuciu klas burżuazyjnych nie- 
mie kich, nielitośncmu obnażeniu rozpusty gieł
dowych potentatów. Nie Willy Janików, znikcze- 
mnioły artys'a , ale Adah Bacsinowski, kurtyzana 
a pani salonów utrzymywanych z giełdowych 
spekula-yi męża, je - t  smutną bohaterką sztuki. 
Ta Adah jest złym duchem malarza, ona go 
ś i aga z wyżyn jego twórczości do na jb rudnie j
szy! b m iech,^ ona czyni mu niezbędnemi b lich
try salonów, pałaców, i-trojów, ona wypija jego 
krew, jego sum :enie i pa uięć obowiązku artysty. 
Teudencya więc dramatu a n ;e jego artystyczna 
wart ść zdobyła mu uznauie. Znać to już po na- 
ślndowaniach, które w li eralurze wyrastają jak 
grzyby po deszczu, znać to po naśladowaniacli 
nowelistycznych, że dramat soc ja lną  swą treścią 
wywarł największe swe wrażenie. Fon tane  w 
swojej powi ści „Frau J e n n y  Treibel" prowadzi 
dalej rozp czetą przez Sudermaua w jnę  przeciw 
protestan-kim C mmerzienratom a P a . l  Schóu- 
tan w „Schlechte Rasse" (Zła rasa) ogłoszonej 
w No d und Siid n iem iłis ie  n.e napada ua ży
dowskich job-rów giełdowych.

A właśnie to uczucie strasznego spustosze
nia moralnego naszego czasu rodzi tęsknotę za 
zwrotem, za reformą. Dość już mamy obrazów 
kałuży. Tu i owdzie jakiś utwór śmiały w ro
dzaju „Końca Sodomy" zajmie m s ,  ale tylko 
dlatego, bo nam nowy przytacza dowód, że nie 
żyjemy ua najlepszym ze światów, że niejedno
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odnośną notatkę, bo ją  niektóre pisma powta
rzały. Był to jeden z powtarzających się dosyć 
często ob ja*ów  n ietaktu  tego pisma, które w ogó
le zadanie swoje widocznie także upatruie w d ra 
żnieniu. Na szczęście bardzo niewielu Pelaków 
czyta D niew nik  i różne jego zżymania się na 
wymierzane przeciw tutejszemu społeczeństwu i 
tutejszej prasie, n a  które oczywiście nikt odpo
wiedzieć nie może. bo prasa pod rządami p. Jan -  
kulji skneblowana, przeciw D ni^w -ikow i nie po
lemizuje. Po krótkiej notatce D nittcnika  o żało
bie z powodu „konstytucji*  (sic!) targowickiej, 
wskazującej Polakom jako jedyny przybytek 
szczęścia łuno słowiańskiej Rosyi, spotykało się 
dziesiątki osób, odzywające się, że teraz, kiedy 
Dniewnik  proklamował żałobę, tańczyć nie wy
pada.

Jeszcze jednę  tylko przytoczę próbkę 
„Dniewnikowego* taktu. Gdy teraz świeżo um arł 
wielki książę Konstanty, Dniewnik  oizywiśeie 
napisał mu nekrolog. Nie zgadlibyście jednakże, 
jak  ten nekrolog wyglądał. Otóż większa połowa 
była poświęcona opisowi zamachu, dokonanego 
w W arszawie na w. księcia. (Podaliśmy to cu
riosum). D la  kogeż to, pytamy, wznowiono te 
wspom nienia? Czy urzędowy D niewnik  uważał 
to za najważniejsze chwile z życia w. księcia 
K onstantego, na którego zachowanie się, jak 
windomo, zamach ten wcale nie wpłynął.

Kilka dni tomu żegnał się z podwładnymi 
i ze znajomymi swoimi baron Medem, który 
przez 25 lat sprawował urząd gubernatora  w ar
szawskiego. Posłano go w senatory, jak  twier
dzą niektórzy, dla tego, że już się zanadto „opo- 
laczył*. Isto tn ie  awans, który go sootkał, nie 
jest bardzo miłą niespodzianką. Jako gu b e rn a 
tor warszawski pobierał bowiem baron Medem 
12.000  rubli rocznie, a jako senator będzie miał 
w Pe tersburgu  6000 rubli i to tylko dzięki róż
nym względom i względzikom tak dużo; właści
wie powinien pobierać tylko 4000 rubli rocznie. 
„Opolaczenie* się barona Mede na jest oczywi
ście grubym  żartem . Jedyny  zarzut, który mu 
dzisiejsi działacze uczynić mogą, je s t  ten, iż 
n a leża ł  do liczby tych R  sy&n, którzy ba rba 
rzyńską misyę spełniali względnie ; nie był b ru 
talnym, tak jak  większość dzisiejszej falangi rno- 
żnowładzców naszych. W stosunkach był wzglę
dnie lojalny.

ku. Zagrano właśnie poloneza. Bal został otwarty. 
Dokoła sali szły pary poważnie, spokojuie, jakby 
płynęły. A wśród nieb najpierwai z naazego towarzy
stwa. Pani Kazimierzowa hr. Badeniowa, pani Sta
nisławowa lir. Badeniswa, książę Samznszko, hr. 
Stanisław Dzieduszycki, kaiężna i książę Lubomir- 

, hrabina S.emieńska, książę Wmdiscbgiiitz, hra- 
b na Łosiowa Strfauowa hr. Fredrowa, pani Oczo- 
SoIsK*. hrabia Siemieński, pan Augustynowicz, pan 
prezydent Mochnacki, pani Kozłowiecka, pani Szeli- 
ska, pani Bielska, pani Skrzyńska, Stefan hr. Fre
dro, pan Tcbórznicki, hrabia Borkowski, pani Kłoso
wska, pani Jauowiezowa, pani Dylewska, pan Mar
chwicki, pani Roińska, hrabia Bielski, pan Skrzyń
ski, pan Podlewski, generał Butterweg, generał Len- 
eisen, pani Zgórska, pani Czerkawska, pan Adolf 
Abrahamowicz, pan Wiktor, pan Zgóraki, pan Krzy
żanowski. Toalety pań były prześliczne, wspaniałe; 
uiektóre budziły nawet podziw. Pani namiestnikowa 
miała suknię z białego adamaszku, przykrytą tiulem, 
tkanym srebrem i perłami, a około szyji owinęła kilka 
sznurów pereł jak grochy dużych, a jak łzy czy
stych. Toaleta pani Stanisławowej hr. Badeniowej 
z żółtego adamaszku, przysłoniętego haftowaną gazą, 
odbijała właśnie swą wykwintną prostotą. Nawet klej
notów nie miała hrabina Stanisławowa; jedynie dwa 
prześliczn-* butony brylantowe migotały jak gwiazdek 
para koło jej twarzy. Pani Kłosowska miała prześli
czną toaletę W attear Jasnowłosa pani Fredrowa 
przystroiła się w kolory zorzy. Śliczną była snknia p. 
Oozosalskiej, koloru morza, przykryta gazą malowauą, 
jak mgła delikatną. Ale wnet zabrzmiały tony walca. 
Jakby anioł swobodnej radości przeleć ał po sali; — 
wszystkie twarzyczki się uśmiechnęły, wszyscy się 
ożywili. Kilkadziesiąt par zerwało się do tańca, do 
lozkosznego walczyka. Kwiat najpiękniejszych pań i 
panien — marzenie. B .ronówna Sennyen, prześliczne 
dziewczę z węgierskiej ziemi w białej sukience,

KRONIKA.
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na zapa- 
w nocy

pewniając, że niema z tym listem nio do czynienia, 
jednakowoż nie zdołał dostatecznie przekonać p. pre
zydenta. Zaczem br. Mustazza złożył swój urząd ja
ko radca przy funduszn domen religijnych, natych
miast wniósł podanie, i wysłał do prezydenta pp. 
Stefana Mikulego i Mikołaja Kirstego z żądaniem ho
norowego wyjaśniema, ku czemu p. prezydent od sie
bie dwóch panów wyznaczył. Ostatecznie br. Mustaz
za uczuł się niezadowolonym z oświadczenia, jakie 
dał p prezydent, zaczem szlachta rumuńska oświad
czyła, że na bal nie pójdzie, i p. prezydenta o tern 
wieczór przed balem zawiadomiła.

Na budowę szkoły udzielił cesarz gm inie 
Manasterzeo w powiecie Sam borskim  zapomogę w kwo
cie 100  złr.

Z s a lo n u  sztaki. Celem nczczenia pamię
ci zmarłego znakomitego naszego artysty Leopolskie- 
go, lwowska reprezentacya sztuk pięknych urządza 
niebawem specyalną wystawę prac tegoż artysty. Ko- 
lekcya, która zebrała się dotąd na utworzenie pomie- 
nionej wystawy, pragnie zarząd powiększyć pracami 
znajdującemi się w posiadaniu prywatnych osób. Za 
naszern pośrednictwem zwraca się do nich z uprzejmą 
prośbą wypożyczenia posiadanych obrazów na czas 
trwania wystawy.

Na koniec bm. zapowiada zarząd Tow. wystawę 
szkiców, oraz serye „InterieursH z pałacu hrabiny 
Alfredowej Potockiej, wykonanych akwarelą przez ar
tystę Augustynowicza.

Z I z b y  h a n d lo w e j .  Komisarzem rządowym 
dla lwowskiej Izby haadlowej i przemysłowej, miano - 
wany został przez ministerstwo handlu dr. Juljusz 
Kleeberg, radca namiestnictwa.

Gubernator Bankn austro weg-lei-sklejn
p. Alojzy Mozer, nstąpił już ze swej posady. Jako 
jego następcę wymieniano prezydenta najwyższej 

oczu ' wspólnej Izby obrachunkowej p. Totba, W cstatn’ch
bie

lą swą wzmagającej jeszcze kruczość włosów i
jak przepaść ciemnych Pani Wiczkowska której ‘ jednak dniach podobno odstąpiono od kandydatury p 

moire anHąue barwy opalu, w stylu W at- Totlia, a jako kandydaci nowi wymienianijej 
toaleta
t au, mogła służyć jako mór dzisiejszej modzie. Pa- sekcyi Juliusz Szcutgj órgyi

* *  .  .  , ' I b  . a  k w I t i  n o I r K o t n  a f Q  n  11 ■były sekretarz stanu w

s ą : szet 
i tajny rsd^a Matleko- 
ministerstwio rolnictwa.ni Marczyńska w prześlicznej toalecie WaHeou z 

tego adamaszku Panna M Theodorowic.ówea w- to- j s t a n  s z k o ln i c tw a  lu d o w e g o  w G a lic y ! .  
Mecie koloru n.eba, z jedwabiu i srebra. Hrabianka ■ w k budżetowej wiedeńskiej
Dz.eduszycka w gazie błękitnej, pani Skrzyńska w to- ^  w obradv nad wnioskiem p.
al cie białej, panna Dembińska hel,o rop panna Wę- .q̂  w 8praJwie inspektorów szkół ludowych
drychowska w różowej, gazą przesłoniętej. Panna Wers- j ^  * szef sekcyjny i poseł Edward Gniewosz
szczynska, w stroju koloru białego z różowym tiulem, ^  ^  gzkolnjctWii ludJ  w n38 kraju. 
Panna Starzenska pan, Garczyńsk. która wybrał, j Wed ^  wykazał on na podstawie spra-
koior żółty, złotowłosa f auna Younżanka, pan. T . , , i j g k j e f  Rł(J gzko, kraj Pjż 2<0()0 Pmjn
Szydłowska w ślicznej toalecie różowe,, ubranej aksa- . nj# ^  J  w ^
mitnemi kwiatami, p Kodrębska, pani Stan.sławow. « jż ^  ju i  załoion6i Pnauka nio jest
Pienczykowska, pan, Madejska, panna Sahankówna, £ ^  braku sił n.uczy.ielskicb, a to

niego wozem elektrycznym, który usuwa petrzebę ko-, 
ni wojskowych na zwykłych drogach.

K s ię ż n a  D a r in k a  wdowa po ś. p. Danile, 
księciu czarnogórskim, zmarła w Wenecyi, jak to do 
niósł ooigdajszy blegram. Oto krótka jej bistorya. 
W skromnym domku w Tryeście rozwijał się śliczny 
pączek róży, kilkunastuletuia córka tamtej, zego kupca 
Ełuwitscha, Darinka. Zachwycającą Bwą pięknością 
podbiła ena serce młudego księcia Czarnogóry Daniły, 
powracają cego właśnie po ukończeniu studyów we 
Wiedniu do kraju. Młody władyka wprowadził pię
kną kupcównę w r. 1855 do domu ojców jako żonę 
Miesiące miodowe, przerwane na chwilę wojną z Tur- 
cyą, przedłużały się i trwałyby wieki, gdyby nio sta
nęła temu na przeszkodzie niespodziana śmierć Dani
ły. W r. 1860 wyjechał książę z żoną w celu wyle
czenia się z reumatyzmu do Cotaro W chwili przy
bycia barki książęcej do brzegu, na którym oczeki
wali dostojną parę najprzedniejsi wojskowi załogi 
tamtejszej gdy już kadet marynarki Karol Winter 
podał księżnie rękę, by jej pomódz przy wysiadaniu 
— padł nagle strzał, a Darinka padła omdlała na 
barkę. W  tej samej chwili chwycił się Daniło za 
pierś, z której buchnęła krew — krzyknął „ktoś 
mnie zamordował" — a po chwili padł na ziemię 
Chwilę panowało straszne zamięszanie, z którego 
chciał morderca skorzystać i umknąć. Dojrzało go 
jednakże bystre oko jednego z przybocznych księcia i 
w przeciągu pół godziny siedział już zbrodniarz w wię 
zieniu kotarskiem. Jeszcze tej samej nocy umarł Da
nii*. Stał on się ofiarą zemsty niejakiego Thosa Ka- 
discha, którego brata kazał przed 3 laty rozstrzelać. 
Biedna Darinka przywdziała żałobę, którą przez lat 
32 ze siebie nie zdjęła, pozostając wisrną swemu 
zmarłemu mężowi.

i IL-lena Y a c a re seu ,  b. narzeczona następcy 
tronu rumuńskiego, jest wciąż celem uwagi plotkarzy 
W ostatnich czasach zaczęły po włoskich dziennikach 
krążyć pogłoski, iż pauua Helena wychodzi za mąż 
za bardzo !•<g . t  go księcia Cantacuzena. Obecnie ro
dzina Yac-resou, -.ami-szkała na stałe w Rzymie, 
podaje dc wuduuiości z pośrednictwem tychże dzien
ników, iż panna Va rescu nie myśli bynajmniej o 
wstępowaniu w związki małżeńskie, niepocieszona po 
stracie mitry, a ewentualnie korony rumuńskiej.

N io  no  «ego pod s ło ń c e m .  Londyńskie mu
zeum starożytności, otrzymało w ostatnich dniach afisz 
cyrku, wyryty na cienkiej płycie kamiennej. Zakoń
czony j«st on słowami; „Cyrk wysprzedany! Frene- 
tyczne oklask.! Drzwi zamknięte!" Zupełnie jak 
dzisiaj.

’L  b ru k u .  Fałszywe srebrne guldeny kursują 
w mieście naszern w bardzo znacznej liczbie. Nie ma

wkrótce odbędzie. Przy tej sposobności przypominamy, 
że dnia 19. bm. odbędzie się posiedzenie ankiety dla 
ustawy karnej; mówić będzie dr Gryziecki o ogólnyeh 

sadach projektu.
W czytelni dla kobiet odbędzie się w s botę d. 

20 . bm. wieczorek deklimaeyjny artystki dramaty
cznej panny Maryi Gosławskiej,

Tegoroczne posiedzenie rady nadzorczej towa
rzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnyoh 
rozpocznie się z d. 17. marca br. we Lwowie.

Walne zgromadzenie polskiego towarzystwa 
przyrodników imienia Kopernika odbędzie się w so
botę d. 2 0 . bm.

Niewypłacalność. Wiedeński „Creditorenye- 
rein‘ ogłasza liiewypła alność braci Hersihstein w 
Krakowie.

•J- L u b i n *
w łaścic ie lka  dóbr.

pani Mrozowieka, panna Gajerówna, panny Kerekj ar: ! dzięki temu, iż wobec rocznej płacy 240 zł. nauczy- P™ wie dnia, ażeby w policji niw złożono kilku falsy-
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Z a p isk i  o so b is te .  W  stanie chorej 
lenie płuc arcyks. Maryi Waleryi, n :e 2aszło 
żadne pogorszenie.

P. Władysław Wszelaczyński, po dwutygodnio 
wej słabości, ma się o tyle lepiej, że w piątek obej
mie swoje urzędowanie w konserwatoryum muzy- 
cznem.

Ze s f e r  k o ś c ie ln y c h .  Ks. Władysław Za
leski mianowanym zastał przez papieża apostolskim 
delegatem do Indyi.

Ś lu b y .  W Jarosławiu odbył się ślub panuy 
Wandy Kretschmanównej z p. Szymańskim inag;- 
strern farmacyi i weterynarzem z Przeworska.

Odznaczenia. Leśniczy Wawrzyniec Terliko
wski w Zielowie, otrzymał złoty krzyż zasługi.

J u b i l e u s z  M a łeck ieg o .  W dniu dzisiejszym
o godz. 12 w południe, członkowie Rady(wykon*:we/. j 
, Macierzy Polskiej" ped przewodnictwem ks Arcy- 
biakupa Issakowicza, jako wice-kuraton tej instytucyi, 
akłtdali dr. Antoniemu Małeckiemu, długoletniemu 
prezesowi rady wykonawczej, życzenia swoje, 7 po
wodu jego roku jubileuszowego.

Bal pod protektoratem pani Mary! lir. 
Badeniowej. Wczoraj wieczorem, gdy dziesiąt go
dzina uderzyła, ostatni goście balowi wchodzili u* sa
lę kasynową. U wejścia olśniewał ich przecudny obraz. 
Zdowało im się, że patrzą na żywy, a różnobarwny 
ogród jasnych i ciemnych warkoczy, twarzy okraszo
nych rumieńcem i rozjaśnionych niebieskiemi lub czar- 
nemi oczami, obnażonych ramion, białych i kształ
tnych, niby z alabastru utoczonych Wachlarza migo
tały, drogie kamienie połyskiwały barwami tęczy, 
sława i śmiechy zlewały się w upajający, niewyra
źny szmer. Weń wszystkich kwiatów i wszystkich 
parfum odurzała, a światło stu lamp, łamiąc się w 
zwierciadłach, iskrząc w klejnotach, barwiąc na atła
sach i jedwabiach, jaśoiało blaskami, piękniejszemi 
aniżeli jutrztnka poranna Przypominały się owe 
wspaniałe wieczory z drugiej połowy X V II I  wieku, 
kiedy to taniec był szałem spoki, kiedy bale jaśniały 
młodością, urodą, przepychem, kiedy rozrzucano całe 
skarby na dekoracyę sal balowy.h, kisdy kobiety by
ły najpiękniejsze, a zalotna moda jeszcze piękniejsze
mi je czyniła. Lecz z pe wnoś. ią nie piękniejsze, ani
żeli te, które na balu wczorajszym tańczyły. Były 
one wspaniałe swą pięknością, były samym urokiem, 
wdziękiem, czarem, — niepojęte. W strojach balowich 
piękniejsze były, niżeli pokusa. Bo też cudnie stroi 
kobiety moda dzisiejsza. Nie jest ona jednolitą, nie ma 
odrębnego stylu, ale z dawnych wieków zabrała to, 00 
najpiękniejszem było, zabarwiła fantazją, zmięszała 
realizm i sielankę i tworzy cuda. Wskrzesiła owe 
p li Watteau , które dodaje kobietom królewskości, 
jakby wskazać chciała, że kobieta jest królową wie-

to, panua Nadwodzka w sukience białej, przybranej .• . , . . . .  . .
Girlanda kwiatów A dalei wszystkie naiiiieknieisze clele JUŻ miano* an|. pośw.ęcić się m-tej, bar-girlandą Kwiatów A dalej wszystkie najpięKniejsze zy,kownej p r  cy. Ogólny stan korpusu nauczy-
które Lwów posiada. I  rozw iały się tańee, jeden za > . ri r  : — • #» r, , . 1: j  • • j . » 1 cielskiego w Galicy i wynosi 2600 osób, z czego 655
drugim, urokiem swym coraz bardziej Podniecające. I * niekwalifikowanvch a 1500 nrabtv
Bal kipiał. Zdawał się oddychać tonami kapeli pana J«* nwcajawu nieKwaimsowanycn, a 1500 prakty 

v . .  r \ .  ,. kantów i suplentów. Dzisiaj szkoły w Galieyi nie są
Rolla. Do kadryla stanęło par sto. Dowództwo objęli; iepszym itfaDie j ak były
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za

prześliczna i taką już do końca pozostała 
misstnikowa, pośredniczka między bogatymi a 
dnyrai, święciła tryumf. Trudy jej przyniosły śliczne 
owoce. I  łagodnie się uśmiechała, ciesząc się rado
ścią i zabawą tych wszystkich, których wezwała, by 
w zabawie o miłosierdziu nie zapominali, ciesząc się, 
że tylu głodnym dziecinom udzieli chleba powsze
dniego. Baczyła, by wszyscy, kiedy jui spełnili czyn 
miłosierdzia, swobodnie się bawili; była gospodynią, 
która o wszystkich i wszystkiem pamięta. A kiedy 
zbliżał się kotyljon urządziła targ kwiatów, przybraw- 
czy do pomocy panny Theodorowiczównę i baronównę 
Sennyen. Od pięknych kwieciarek wszysoy kupowali; 
— wszak to na dochód najbiedniejszych. A dla dan- 
serek kwiaty te miały podwójuą wartość. Równocze
śnie w sali jadalnej zastawione były bufety. Przy 
nich gospodyniami były panie Gubrynowiczowa, 
Scheyerewa i Wernerowa, które dla dobra inny h, 
własną zabawę poświęciły. Mała salka była <ackiem. 
Posadzkę zaścielał puszysty dywan, ściany zniknęły 
pod prześlicznemi makatami księżny Kalikstowej Po- 
nińskiej, w środku stanęły olbrzymie krzewy, po bokach 
kwiaty egzotyczne, a wśród nich leniwo pufy. Światło 
grało tn półcieniami, a wpadające z sali tony muzy
ki, łamiąc się na draperyaeh, szemrały tylko, jak 
szemrzą kwiaty po łąkach, wiosennym wiatrem koły
sane. Panowała tu miękKość wschodu. Rozkoszny ką
cik do odpoczynku i marzeń! Dziś jnż tylko marze
nie pozostało po tym balu wspaniałym. O, nie. Po
zostało jeszcze przeświadczenie spełnienia dobrego 
uczynku, jakim było zasilsnie funduszów, z k órycb 
czerpią najbiedniejsi i najmniejsi. Dzisiaj oni się cie
szą i zasełają dzięki wczorajszym dobroczyńcom i nsj- 
lepsz j swej protektorce pani Maryi br. Badeniowej.

K r “ ni k> k ^ r n a w s f o w a .  Przypominamy, żo 
dziś bal jednorocznych ochotników, nowość tegoro
cznego karnawału.

Bal wi e l k ą  h h t o r y ą  p o D ty e z n ą !  Dnia 15 
b. m. dał prezydent (nemiestnik) Bukowiny, hr. P a 
ce, bal, nie prywatny, ale w swoim charakterze urzę
dowym. 8 woją dmgą bal był świetny, i jak donoszą 
Buków, f.a rhr ., z których tę wiadomość czerpiemy, 
skończył się dopiero o godz. 7 rano. Ale zaproszona 
szlachta rumuńska nie przybyła, nieprzybył nawet 
arcybiskup (orawosławny), ani też marszałek krajowy, 
Jego Eks. br. Wassilko.

Jak  ełychać, pani prezydentowa otrzymała by
ła  niegrzeczny list bezimienny i dochodzenia miały 
wykazać, ’,e autorem jego jest br. Mustazzy, który 
dowiedziawszy się o tern, udał eię do prezydenta, za-

czasów Gołuchow-
p ? 1 ikiego. Bardzo interesującym -  mówi dalej Sowa 

bie - — był ten zarzut mówcy przeciw rządowi.
" , iż rząl uie tworzy odpowiednich zakładów naukowych 

i i przez to odbiera środki do popierania zawsze jeszcze 
brakującego w Galieyi stanu mieszczańskiego. |

Wiele miast Galieyi pomaga sobie szkołami 
klasztoruemi, i szkołami zakładanemi przez wojsko
wość, a pomimo oałego braku szkół ludowych, pono
szą one wielkie ofiary, gdy rząd im daje szkołę śre- (
dnią. jak to miało miejsce np. w Kołomyi, gdzie 
jest jeszczo 4.000 dzieci w wieku obowiązkowym dla , 
nauki s/komej, a których już żadna szkoła ludowa 
nio może pomieści^ Przedewszystkiem potrzebaby 
zmiany w metodzie naukowrj w Galicji w szkołach 
ludowych i byłoby rzeczą pożądaną, by tak jak rol
nictwo krajowe znajduje poparcie > funduszu meljo- 
racyjnego ministerstwa rolnictwa, by podobnie utwo- j 
rzony został jakiś funduai melioracyjny i dla biedy 
umysłowej. j

Z kroniki krakowskiej. Magistrat krako
wski unieważnił dokonane w dniu 7 b m. wybory 
na starszych cechu ślusarzy i pilnikarsy, albowiem 
takowe uie odbyły się według przepisów statutu.

Trembowla d. 17. b. m. (Kor. Qae. Nar.) 
Komitat wybrany z inieyatywy tutejszego towarzy
stwa kasynowego, urządza dnia 28 hm. bal na do
chód funduszn budowy szpitala powszechnego w Trem
bowli. Protektoiat nad balem przyjęły panie Elżbie
ta hr. Borkowska, Florentyna księżna Czartoryska, 
Marya hr. Gołuchowska, Róża hr. Bolesta Kozie- 
brodzka, Paulina hr. Łosiowa i Ema z hr. Rejów 
Ochocka — a temsamem powodzenie balu jest zape- 
wnionera. Burmistrz miasta, poseł dr. Olpiński od
stąpił Balę posiedzeń rady miejskiej, której dekoracyą 
zajmuje się z całą gorliwością i ofiarnością p. W i
niarski. Na czele komitetu balowego, w skład które
go wehodzą jeszeze pp. Morawski i Polio, stanął p. 
starosta Piwocki. Cała okolioa przyrzekła już swoje 
przybycie na ów wieczór do Trembowli.

7j tn rz fcńak lego  donoszą o ogromnej liczbie 
wilków, które snują się po okolicy i wyrządzają szko
dy, a często zagrażają życiu lodzi. Urządzono wpra
wdzie kilkakrotnie polowania, które jednak nie dopro
wadziły do pozytywnych rezultatów.

fikatów. Dotychczasowe dochodzenia nie zdołały je 
szeze wykryć fabrykanta.

Straż akoyzowa przytrzymała wczoraj aa ro
gatce Janowskiej znanego złodzieja Senka Przytułką, 
który a my kał z końmi i wozem, skradzionemi na 
szkodę włościanina z Majdanu, Hryńka Procajła

Wskutek ukąszenia psa wściekłego w maju r. z. 
zachorował w sobotę na wodowstręt Julian Wławarz, 
dozorca domu pod 1. 24 przy ul Mickiewicza. Przy- 
wołauy do chorego lekarz miejski dr. Ro ner, skon
statowawszy wściekliznę, odesłał W łam ana do szpi
tala powszechnego, gdzie też w poniedziałek umarł.

Przydybaną w ul. Piekarskiej krowę można o 
dsbrać w komisaryacie dzielnicy II.

Zapomniane w restauracji Eliasza Hermana 
przy ul. Kopernika 1. 32 2 banknoty po 5 zł. można 
odebrać w dyrekcyi policyjnej.

Wskutek szybkit-j i nieostrożnej jszdy n«jechał 
wczoraj w ulicy Gródeckiej włościanin Fedko Łomiń- 
ski ua przechodzącego tamtędy ucznia IV. kl. Jakóba 
Hilf* i lekko go zranił. Rumińskiego oddano do a 
resztów policyjnych.

Szymon Podoba, strażnik miejski, przeznaczony 
do nadzoru żebraków, został wczoraj w ul. Trzeciego 
Maja powalony na ziemię i pobity przoz żebraka J a 
na Zubrzyckiego, za to, iż go upominał za natręctwo.

Żołnierz policyjny przydybał wczoraj na wałach 
Hetmańskich leżąuą kebietę, którą odwiózł z obawy,

, by nie zamarzła, na inspekcję policyjną. Tu okazało 
się, iż kobieta owa nazywa się Karolina Kniesks, i 
że piła wraz ze swym kochankiem całe popołudniu, 
a w końcu została przez tegoż związaną i porzuconą 
na wałach.

Z a wa l i ł a  s 'ę  dzisiejszej nocy część dachu na 
budynku przy ul, Leona Sapiehy, mieszczącym w lo- 

, bie dawniej fabrykę maszyn Orłowicza. Przerażeni 
mieszkańcy powyb.egali na ulicę sądząc, że wali się 
cała kamienica.

z  Trasknlaskich Zatorska, 
wdowa po ś. p. Tadeuszu Zator

skim, zasnęła w Panu po bardzo długich i boleznych 
cierpieniach w Rudence (powiecie Liskim), majątku 
swego zięcia Władysława Bala, dnia 9 lutego b. r , 
w 57 roku życia. Owdowiawszy w dosyć młsdym 
wieku, poświęciła dalszy swój żywot wychowaniu i 
wykształceniu dwojga pozostałych dzieci, gdyż pomna 
na wzniosłe tradycye szlachty i swego prastarego ro
du uiegzezędziła trudów i majątku dla zaszczepienia 
w nich poczucia prawych obywateli, oddanych duszą 
i ciałem ojczyźnie i rodzinie. Macierzyńskie starania 
niezawiodły jej oczekiwania, bowiem skutki jej chwa
lebnych dążności całego życia, uwydatniły pozostałe 
dzieci, nu tylko gorącą miłością i przywiązaniem do 
matki, ale i wiecznem naśladowaniem jej cnót, które 
mogą być wzorem dla wielu. Okok prawości chara
kteru i właściwej matronom polskim bogobojnoócl i 
uprzejmości swojej w obejściu, zdołała sobie pozyskać 
ogolny szacunsk i miłość nietylko w kołach obywa
telskich, ale także w pośród ludu, który ją jako do- 

J brą panię i opiekunkę w elee poważał i szanował. 
To też zgon jej dotknął boleśnie nietylko rodzinę, ale 
i tych wszystkich, którzy mieli rposobność poznać 
wzniosłe przymioty jej serca. Na widek pochodu po
grzebowego, który wyruszył z Rudenkl 12 b. m. do 
parafialnego kościoła w Uheroacb, gdzie pogrzebaną 
została, na widok bardzo licznego zastępu szlachty, 
przybyłej z bliższych i odległych okolic pomimo śnie
życy i mrozu, ua widok reprezentantów stanu urzę
dniczego i tegs ludu, który ostatnią posługę oddawał 
swej dobrej pani, niekłamane uczucie wyciskało 
wszystkim rzewną i szezerą łzę 7, oka. Ten liczny 
zastęp szlachty sanockiej która na wieść o śmierci 
z? mej matreDy polsk ej, spieszyła nie bacząc na tru- 
dy, aby ją pożegnać i towarzyszyć smutnemu obrzę
dowi pogrzebowemu, był zaiste najwymowniejszym 
dowodem rzetelnego usnę nia zasług tej, której życie 
było jednem pasmem caót i cichego poświęcenia się. 
Cześć pamięci zacnej Polki, oby jej ziemia lekką 
by/a.

Zmarli. Frjdolin Nahlik, rewident dyrekcyi 
skarbu zmarł we Lwowie przeżywszy lat 5 7 .

Stanisław Fischer, einer. poborca, zmarł nagle 
dnia 14 b. m. w Kołomyi, w 70 roku życia.

W  Krakowie zmarli; Michał Gogojewicz, ofi
c ja ł kolejowy i Henryk Pelzel, ztai kontrolor poczt 
i telegrafów, ozdobiony złotym krzyżem zasługi, prze
żywszy lat 64.

Michał Wrześniewski, egzekutor podatkowy, b. 
podoficer gwardyi narodowej z r. 1848, zmarł w 61 
r. życia w Tai nowie.

W dniu 6 b. m. zmarł w Przeworsku Filip 
Poraj Malina, lekarz kolejowy, obywatel i raany mia
sta Przeworska, przeżywszy lat 76.

Dr. Karo! Gottlieb adwokat krajowy, przez 
długie lata zamieszkały w Brzezinach, w ostatnich 
czasach prowadzący kancelaryę adwokacką w Chedo- 
rowie, przeniósł się w dniu 17. bm. do wieczności, 

wieka lat 59.

S ta n  p o w f e t r i* .  Wczoraj wieczorem i dziś 
południe padał śnieg; a dziś rano deszcz przy 

chwilowem podniesieniu się temperatury.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza było dz ś o 12 godzinie w południe 746 mm.
Prognoza na dobę dnia 19. lutego r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie oo do kierunku 
zachodni, co do siły mierny (3), średnia temperatura 
doby obniży się do —7 C, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza pozo
stanie około 90 /„. O pad: śnieg chwilami.

•In trn  dnia 19. lutego; św. Konrada B . — 
św. Partenyja.

pochyliło się, a niejedno, co życia było wartem, 
upadło i zmarniało, i że natom iast króluje bez
względne samolubstwo, nikczemny wyzysk s łab 
szego, pogarda wszelkiej moralności w państwie, 
w polityce, w społeczeństwie, w gospodarstwie.
I rodzi się w nas pr >test: „Tak dalej być nie
może 1“

I oto nowemu idealizmowi, nowej rom an
tyce otwarte wrota na oścież. Jakie  ten kierunek 
literacki nosić będzie nazwisko, o to mniejsza. 
Niech się zwie neoromamyką, symbolizmem, 
idealistycznym realizmem — ale ten rodzaj li
te ra tu ry  się zbliża, Publiczność niemiecka znowu 
zwraca się do dawnych swoich ulubieńców, o któ
rych zapomniało przez lat kilkanaście i więcej.

Jed en  z tych poetów starszej generacyi, li
ryk i dram aturg  Marcin Greif, którego utworów 
w Wiedniu nie grano od czasów Laubego, święci 
teraz wielkie tryumfy w Niemczech. Tragedya 
jego nowa „Francesca da R im in i“ osnuta na po
daniu znanem z 5-tej pieśni „Piekła" Dantego o 
miłości występnej F ranciszki do b ra ta  męża, 
wystawiona w Oassel, zrobiła niebywałe wraże
nie. D ram ata  historyczne Greifa uderzają ścisło
ścią, z jaką poeta trzym a się głównego wątku 
zdarzeń, przekazanego w dziejach, lub podaniu 
i głębokim szczerym liryzmem. Własności te nie 
mogły wystarczyć w laiach ostatnich na powo
dzenie. Wypadało, aby widzowie przesyciwszy 
się wprzód przeróbkami francuskich sztuk, za
pragnęli czystej niezamąconej tendenc jam i chwi
li ostatniej poezyi.

Teraz tedy celem w ystawienia sztaki Greifa 
„Ludw ig  der Beyer“, budują osobny nowy tea tr

w Krnitiurgu na.i ł a n e m , niedaleko pola bitwy 
Miihldorfskiej (r. 1322), w której rozstrzygały się 
losy bohaterów dramatu. Utwór Greifa za treść 
m a sp r  F rydryka  Pięknego z Lkdwikiem B a
warskim o koronę niemiecką. Bitwa pod Miibl- 
dorf  wypadła na niekorzyść Frydryka. Dostał się 
do niewoli lecz jego brat prowadzi dalej wojnę. 
Ludw k wypuszcza jeńca, aby nakłonił krewnych 
do zaprzestania wojny i pod warunkiem zrzecze
n ia  się pretensyi do korony. F rydryk  tych w a
runków dopełnić nie mógł i wraca do niewoli. 
Bardzo piękne są epizody d ram a tu :  rozmowa
pojmanego księcia z córeczką dozorcy więzienne
go i pełea  mot ywów ludowych śpiew dziewczy
ny. Nie mniej szlachetną prostotą odmalował po
eta postać Izabelli, czułej małżonki Frydryka. 
D ram at kończy zgodnie z podaniem historycznem 
wyniesieniem Frydryka na współrządzcę.

Izabella tymczasem stęskniona za mężem 
od ciągłego płaczu traci wzrok. Pełną zgrezy je s t  
scena, w której F rydryk  dowiaduje się, że żona 
jego ociemniała

Pojawianie się dram atu historycznego na 
scenie bez a luz ji  do teraźniejszych władzców, jak  
u W ildeabrucha, bez pro tekcji  zatem z wyższych 
sfer użyczanej, dowodzi wielkiego przeobrażenia 
smaku u publiczności niemieckiej.

Je s teśm y  dopiero u początku zwrotu, ale 
bezsprzecznie wchodzimy w nową e r ę !

H  M .

„ N a u k i  p r z y r o d n i c z e  są owucem geniuszu 
ohrześcjiaństwa." Pod tym tytułem miał na sobotniem 
posiedzeniu Towarzystwa nauczycieli s/kół wyżazych 
odczyt p. dr. Edward Sawicki. Referent starał się 
wykazać, że ani wielobostwo ludów wschodnich, am 
panb-izm Hellenów nie posunęły naprzód nauk przy- 

j redniciych, że świat starożytny ani nie przeczuwał 
olbrzymiego wzrostu tych nauk, jaki się dokonał za 
naszych dopiero cza ów Panteizm helleński, który w 

i < ałej naturze widział bóstwo, który świat cały zalu
dnił bogami różnej kategoryi, nie mógł na tej bos
kiej, uwielbianej przez siebie Datnrze odbyć formalną | 

J wiwisekcją, nie odważył się badać ją ! zgłębiać, po-
Z k r o n i k i  b u d a p e s z te ń s k ie j .  "W dniu 16. ! znawał ją tylko po wierzchu, jej kształty, a nis wni-

bm. odbyło się w stolicy Węgier pięć pojedjDkćw, a knął do wnętrza. Monoteizm żydowski i arabski ró-
prawie w każdym z nich wezwanym był redaktor i wnież nie były korzystne dla rozwoju przyrodniczych
jakiegoś dziennika, a mianowicie bić się musieli re- nauk, bo w ich nauce Jehowa i Ałłah były tak
Jaktorowie E gy tir tć ', Netnś tt Naplo, N im eet, ' groźnemi potęga . i, a człowiek wobec nich tak dro- 
Gardasagi - Sternie. Widocznie niebezoiecznie być I bnym, bezsilnym pyłem, że wyzbył się nawat swej
dziś w Węgrzech redaktorem. | wo|j j i08y swoje z rezygnaeyą fatahsty oddał w rę-

U la s k a w le n l*  B a r t n i * w *  Z Warszawy ! najwyższego bóstwa. Nie mógł więc przykładać 
donoszą de D tienn .ka  f\>tttoń<kugo: Znany zabój- | krjtycznogto skalpelu do dzieł tego Boga. Dop:ero

aktorki Maryi Wisnowskiej, kornet Bartenjew, chrześcijaństwo, które wprawdzie stworzyło człowieka
■ na podobieństwo Boga, ale nic zidentyfikowało go z 

bóstwem, które materyą wyzwoliło z pod tożsamości 
niem, wróciło umysł człowieka do badania przyro

dy, i teraz dopiero czyni przyrodoznawstwo ogromne 
postępy i zdobywa olbrzymie obszary dla wiedzy ludz
kiej. Abelard, Rog. r Baco, Kopernik, Baco Wezu- 
lomski, Kappler, Newton, Humbold i Darwin, to ko 
losy tej nowej wiedzy i wielcy jej przodownicy, któ
rych tytaniczna siła mózgu świat na nowe pchnęła 
tery. Tak więc chrześcijaństwo nietylko, Ł« wy- 
klnczyło badania natury, lecz owszem podziałało na 
rozwój nauk przyradr.iezych nadzwyczaj dodatnio 
i słusznie można twisrdzić, żt nanki przyrodnicze są 
•wocsm geniuszu chrześcijaństwa.

W dyskuayi zabierali glcs ku. dr. Siemlńaki, 
dr. Mańkowski i prelegent.

K o n c e r t .  W niedzielę 21. bm. odbędzie się 
w sali towarzystwa muzycznego koncert Mieczysława 
Kamińikiego b. tenora teatrów warszawskich i p 
Anieli Torrentini Bkomorowskiej z współudziałem 
panny Weithornównej. Kierownictwo koncertu objął, 
prof. Władysław Wszelaozyńaki.

Ze a to w a rn y s ie ń .  W czwartek 11. bm. od
była eię w towarzystwi* prawniczem seaya informa
cyjna w przedmiocie kompetencji aądowej w sprawaek 
spadkowych i papilarnych. W dyskuayi brali udział 
adw. dr. Kulikowski, radca dr. Ruebenbauer, pp. dr. 
Obmiński, B 'jak. Aezksnaze, Krajewski i prsewedni- 
ozący dr, Till. Sprawę tę postanowiono postawić na 
porządku dziennym walnego zgromadzenia, które aię

ca
skazany w dwóch instancyach na 8 lat ciężkich ro 
ból i osiedlenie na Syberyi, został ułaskawiony na 
służbę w batalionach karnych w kraju zakaspijsk m, 

tym zasem ma byó wypuszczony na wolność; mie
szkanie zamówione jnż dla niego w hotelu Briihlo- 
wskim. Ułaskawienie to wywołało tu wielkie rozgo
ryczenie. Bez żadnego względu na jego narodowość 
opinia tutejsza uważała czyn Bartenjewa za wyrafi
nowane zabójstwo, a sprawcę jego za dzikie zwierzę, 
niebezpieczne dla społeczeństwa, bo jak to wykazały 
okoliczności przy spełnieniu czynu i zachowanie s ę 
Bartenjewa podczas procesu, pozbawione wszelkich za
sad etycznych. Tacy to ludzie zyskują łaskę w kraju, 

którym najdrobniejsze przestępstwo polityczne cię
żko bywa karane. Ułaskawienie to uważane jaat za 
drwiny s uczuć moralnych tutejszego społeczeństw 

za dowód, że u uaa i wobec naa żadne zasady nie 
obowiązują. Sądom przyznać trzeba, i ł  nie były w 
tym rasie stronnemi, czuły bowiem, że tolerowanie 
zbradciarzy azkodsiłoby powadze rządzących. W  in
stancji decydującej o przedstawienia do łaski, wido
cznie przypomniano tobie, że tu chodziło tylko o pol
ską aktorkę, którą zabił roayjaki oficer. Prawda, że 
Bartenjew w t. zw. karnych batalionach będzie ału- 
żył z podobną aebie hołotą, fałszerzami weksli, zło
dziejami kieszonkowymi i t. p., tembardziej jedzzkże 
żadni to dla niego kara.

Z dziedziny wynalazków. Wielką aenzacyę 
wywołały w Rzymie niezmiernie pomyślne próby, 
wykonane z wynalezionym przez inżyniera Malignia-

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we 

d, 18 czwartek po raz pieiwszy w tym sezonie
Carmen* opera w 4 aktach Bizeta. Gościnny wy

stęp pani Eriny Conti Boilinetto, primadonny opery 
della Scala w Medyolanie i występ pp, Warmu- 
tha i Bernharda. — W piątek „Dobry numer* ko- 
medya w trzech aktach, pp. Abrahamowicza i Zie
lińskiego. Rzecz ta daną będzie dla p. Abrahamowicza, 
którz na widowisku będzie też obecny, a który do
tąd wykonawców najnowszej swej kretochwili nie 
widział. — W sobotę „Ptasznik z Tyrolu* ope
retka w 3 aktach Zellera. — W niedzielę po połu
dniu „Sprzysiężenie Fiesea w Genni*, tragedya w 
5 aktach Szyllera w przekładzie B. Czerwińskiego. —  
Wieczór „Aida* opera w 4 aktach Verdiego. Gościn
ny występ pani Eriny Conti Borlinetto i panny A. 
Busi, i występ pp. Warmutha, Bernhardta i Je- 
roraina.

— „ C i a ł o  i d u s z a * .  Pod tytułem „Gorps et 
dme* wyszło w Paryżu dzieło prof. Gardair, w któ- 
rem znakomity uczony katolicki, stara się streścić 
antropologię św. Tomasza. Jest to szereg studyów, 
połączonych wspólną myślą wykazania jak wszystkie 
najnowsze teorye i odkrycia godzą się z nauką szko
ły schola8tycznej. Autor jest profesorem Sorbony i 
jako filozof katolicki posiada szeroką sławę.

— W i k t o r  h r .  B a w o r o w s k i ,  znany za
szczytnie pod pseudonimem Wiktora z Baworowa, 
tłumacz arcydzieł Byrona, pracuje obecnie — jak się. 
dowiadujemy — nad przekładem wierszem sztuki Wi
ktora Hugo, w dwóch aktach, p. t. „Czy się pożywią*. 
Poprzednio przełożył p. Baworowski wierszem dra
maty : „Oręż*, „Babunia*, „Perełka*, „Wabik* i 
„Torquemada“.

2  T E i i T E X J .

Kiedy, według Pepłowskiego, w r. 182J w 
teatrzyku lwowskim, dawano po raz pierwszy 
szylerowskiego „Fiesea*, mury niepozornej wido
wni omal nie pękły od natłoku widzów...

Fieskiem, eniuzyazmnjącym tłumy był Smo- 
chowski, który też o wiele lat później, w r.1848 
zapalał je do czynów tern samem gorącem z na
maszczeniem głoszonem słowem. Młodzież, jak 
niesie tradycja, przełamywała Daryerę parteru... 
Komisarza policyjni na awoich krzesłach drżeli
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r a c h ™ ^ ’ W0^sko r̂zymat°  pogotowie w kosza-

., ^  r * 1862 uczciwy lecz zbyt przezorny hof- 
ra tn  Ham m er długo się opierał wznowieniu po
ematu szyilera... „B urg“ wiedeńgki g ra ł  go je
dnak ciąglfj a to, ija co może patrzeć bez obrazy 
cesarz austrya-k ',  dostępnem być winno i oby
watelom Galicyi... Ham m er przeto z wahania 
tego ustąpić musiał.

Przypomniał jeszcze „Fiesca" publiczności 
lwowskiej nieodżałowany Dobrzański — zaone- 
gdaj wskrzeszono go znowu, iżby powtórzywszy 
wczoraj po raz drugi, z ło ż y ć  na  długo w najcie 
mniejszy kąt biblioteki skarbkowskiej...

Lwów nie chce dziś słuchać „P ieśca11, Lwów 
»dystyngowany" idzie na  bal do Kasyna... Lw o
wa cześć inna  przenosi nad apoteozę republikań
skiej idei wyuzdany „tiugel" i chroni się g ro 
madnie do Klingsberga... Inne  czasy, inni lu
dzie !

„Sprzysiężenie w Genui“ przewinęło się 
więc przed pustem i niemal ławkami — et voila 
tout, jak śpiewa w „ Jo n a tan ie11 pani Badwa- 
nowa.

Iżby w wzruszającej harmonii tego ńasca 
nie brakło żadnego to n u ,  dodać winniśmy, iż 
połowa prasy zbyła podniosłe widowisko kilku- 
wierszową w zm ianką , przemilczała je  zupełnie 
drnga...

Kiedy aktorowie lekceważą swoje piękne po
wołanie, kiady zapominają o najpierwszym z o- 
bowiązków. o opanowaniu pamięciowem roli, kie
dy dmą się i puszą się nadmiarę, w lichych pro
wincjonalnych przeradzają się saltinbanków — 
nie mamy J la  nich dość ostrego bicza, dżgamy 
ich ironią, kłujemy satyrycznemi szpilki, odwra
camy się wreszcie od nich, znać ich nie chce
my.... Kiedy wszakże miast klepanego machinal- 
D1f  Paci®.rza> prawią nabożeństwo prawdziwej 
sztnki, kiedy są jej sum iennym i posłannikami, 
kiedy według klasycznego hasła  garną  się since- 

i 0%*ra. P°mpa»i, kiedy ofiarowują owoc szla
chetnego iście trudu, wówczas winna przybieżać 
do nich z wieńcem krytyka, winien im wdzię
czny słuchacz dać serce swoje całe. Wznów iny 
nFiesca*, każdy szczerze miłujący teatr, zwla- i 
szcza tea tr  polski, nazwać musi w z o r o w e m ! ; .

petycyi przemysłowców m. Kołomyi o wstawienie się 
do rządu, by nie zawierało żadnej ugody z akeyjnem 
Towarzystwem handlowem we Lwowie co do sprze
daży soli, sekeya handlowa wysadziła subkomisyę, 
któraby w tej sprawie w bliższą weszła styczność 
ł rzeezonem Towarzystwem, zbadała materyał nad
chodzący wskutek okólnika wysłanego z biura do 49 
większych gmin miejskich, do 30 członków korespon
dentów Izby, tudzież do Izby krakowskiej i brodzkiej 
i następnie przedłożyła sekcyi odnośne wnioski swoje. 
R a d D y  p. Walichiewicz oświadczył, że sprawa ta 
jest bardzo nagła, a wszelka zwłoka najzgubniejsze 
mieć może skntki dla licznej rzeszy zarobkujących i 
biedniejszej ludności. Zdaniem mówcy Izba nie może 
zgodzić się na to, by Btworzono nowy monopol, iem 
mniej, ile ie po zawarciu ugody z Towarzystwem han
dlowem, wcale spodziewać się niemożna obniżenia, 
lecz raczej podwyższenia ceny soli Zarazem wydarło
by się biednym pośrednikom jedyny zarobek, jaki 
obecnie mają ze sprzedaży soli. Niezbędną zatem jest 
rzeczą nie dopuścić zadzierzawienia sprzedaży soli, i 
w tym duchu wystosować memoryał do ministerstwa. 
Dla ostatecznego umówienia tej sprawy i powzięcia 
uchwały wnosi p. Walichiewicz, by we czwartek d 
18. lutego zwołać plenarne posiedzenie, co też Izba 
uchwaliła.

— Powiatowa Easa Oszczędności w Doił
n ie .  (Bilans za r. 1891, drugi rok istuienia). S t a n  
c z y n n y .  Pożyczki hipoteczne 30 .90824 złr., skry- 
pta dłużne 25.802-15 złr., pożyczki gminne 500 złr., 
na zastaw elfektów 3.407 złr., eskont weksli 33.029 67 
z ł r ,  reszta pozycyi stanu czynuego 2.222  50 złr., 
gotówka 4 .89199 złr., ogółem 100.761 55 złr S t a n  
b i e r n y .  Wkładki 90.485 75 zir., reeskont 4.890 
złr., prooenta naprzód pobrane 1.084*33 złr., rezerwa 
podatkowa 150 złr. C z y s t y  z y s k  2.389 45 złr. 
Funausz rezerwowy 1.762 05 złr. Ogółem 100.761*55 
złr. Obrót kasowy 459.610 złr.

W ie d e ń  d. 18 lutego. (Telegr. Gat. N ar.)  
Pszenica na wiosnę 10*68, aa maj-czerwiec 10 62, •
na jesień 9 65. :

_ ------------------------------------ i

madzącyoh się tam żebraków z zawodu. P ized 
kilku miesiącami wydalono ich około 2000, ale 
wszyscy powrócili.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
oświadczył minister oświaty wśród hucznych o- 
klasków ze wszech stron, że rząd z całą surowo
ścią występować będzie przeciw ponawiającym 
się rokrocznie niepokojom na  wszechnicach, któ
re są istotnie hańbą  dla Włoch. Dalej donoszą 
z Rzymu: Pomiędzy robotnikami, niemającymi 
zajęcia, wzrasta ferment dość niebezpieczny. 
Wczoraj chcieli, pomimo zakazu, sforsować wej
ście do Koloseum, aby w niem odbyć naradę. Z 
wielką trudnością zostali wszakże rozprószeni. O 
zmierzchu usiłował jakiś robotnik rozbroić żoł
nierza, stojącego na  straży przed gm achem  par- 
amentu. Robotnika przyaresztowano.

Skupczyna skończyła już szczegółową roz
prawę budżetową.

Z Aten z&pawniają, że mylne były donie
sienia, jakoby przedstawiciele mocarstw prote
stanckich poczynić mieli u rządu greckiego dy
plomatyczne kroki z powodu ostatn  ch zaburzeń 
w l/ireu. Spokój panuje nienaruszony. Uwięziono 
wielką liczbę winnych i odstawiono ich do a re 
sztu śledczego.

Wbrew rozmaitym 4oniesieniom dzie ln ików  
stwierdza Ag/ince de Constant., że arcybiskup 
Choran Achikian zupełnie został ułaskawiony 
przez sułtana. Ponieważ jednak  arcybiskup pod
lega władzy kościeluej, musi się poddać karze, 
jaką Dy patryarchat wymierzył. P a trya rcha t  zarzą
dził usunięcie arcybiskupa z urzędu.

Rada państwa.
(Telegr. Gat. Nar.)

. . . . . , . . .  . Wiedeń d. 18 lutego. W komisyi skarbo-
Ostatnle notowania produktów ; wej p K r a m a r z  przedłożył projekt do usta-

■ dnia 18. lutego 1892. wy, w myśl której k a s y  z a l i c z k o w e
• s, ^ 8„®8nioa 10'iodo lT95,_iyto 10-— do 10 35 byłyby z w o l n i o n e  z 2 pr.  p o d a t k u ,

-  bezprzykładną więc obojętnością, nieuszano- iQ.'Ldo 8 _ i’ K0^ e8J obi’uC*ny 7'*? 4 7'70, rzePsk pobieranego od nich na podstawie ustaw należy-
waniem krwawej pracy, zgrzeszyła w tym punk- -  - d T - ^  k u k u r ^ I '  -  ‘ościowych z la t  1864 i 1873. P  L e w i c k i
lft M ik lL .n n l l    I J  ■ 1 _____ten LII. . 1 noniLPo/ tan n>< ia Iti J ~ U ~_____:_____________cie publiczność, zgrzeszyła p ra s a ! " ‘ i do — , chmiel za 56* kilo — do — ' koniezyna ezsr- popierał ten  projekt nader gorąco, wskazując na

Całość tragedyi toczyła się jak  piłka. Pan  WODł 45 — 75'~*> koniesyna biała — do —■ koni- \ wielki rozwój kas zaliczkowych w Galicyi i tyeh-
Walewski jako reżyser i inscenator zdobył tu i ®*y n s  MW'9(“ k a  d ® i że doniosłość dla stanu średniego i drobnego
złote ostrogi. Żadnej fałszywej nuty. wiele p o - ' • ...;_Taiun.^?nl i łyj° £  jk ~ 102l  ! Przem.Ys^u- Komisarz rządowy F r o s c h a u e r
pysłów  nowych, czerwona nić bajki snuła się $25 do 13-—, wyka do no pak l3 * -d ó  i «  sprzeciwiał się natom iast Gmu projektowi, po
i a n r t  , m  n  « n A » n ł ] y »  1___ J.  • .  ,  i  :   _______  .  n  '  n i A « i r o n a >  u  I I  n r  a  rv  i n . <  A i n A . , t > , n l n i r  i i L n t n L  . .1 <jednam pasmem od początku do końca, w nieu- 
8tannem trzymając widzów n a p rę ż e n iu . .

Woleóski pojął bohatera arcyszczęśliwie. 
Aklor romantyczny, pomimo ćwierćwiekowego na 
posterunku dramatu czuwania, porywał młodzień
czością, był płomiennym dwudziestokilkuletnim 
dominującym nad wszystkiem Lawanią. Odniósł 
piękny tryum f siły i znoju.

ln ianka — — do — —, koniczyna czerwona 40-— do 73 pierwsze: z uwagi na eweutualny ubytek pudat- 
konic»ju8 biało — do — —, koniczyna szwsdzka ~ •— kowy 380.000 zł. rocznie z tego tytułu powtóre 
do powołując s ę na twierdzenie pewnego wybitnego

Według tymczasowych dyspozycyj cesarz 
udaje się w sobotę do Budapesztu i chce 
w poniedziałek osobiście otworzyć sejm wę
gierski.

P r a g a  d. 18. lutego, h ias  Naroda 
łączy nominacyę prezydenta najwyższego 
Trybunału obrachunkowego z osobą ministra 
Prażaka.

B e r lin  d. 18, lutego. Cesarz i książę 
Henryk byli wczoraj przez kiika godzin na 
obiedzie parlamentarnym, wydanym przez 
kanclerza, hr. Capm i’ego. Podczas rozmowy 
nie poruszano żadnej kwestyi politycznej, ani 
też przedłużeń parlamentarnycn.

B erlin  d. 18. lutego. Aresztowania 
anarchistów trwają dalej, tak tu, jak po mia
stach prowincjonalnych. U  pewnego anarchi
sty, pojmanego w Akwizgranie, znaleziono 
cały plan spisku.

B erlin  d. 18. lutego. Rząd niemiecki 
unieważ ił kontrakt Grarenrentha z królem da- 
homejskim o dostawę niewolników, i zabro
nił na przyszłość wszelkich podobnych u- 
kładów.

K o lo n i a  d. 18. lu tego . W ed le  ho/n . 
Z tg .  cesarz s unowczo się zdecydował na z a 
łatwienie ustany szkolnej w porozumieniu 
z wolnokonserwatystami i narodowcami l ib e 
ralnymi.

N orym berga d. 18 lutego. Pociąg 
adący z Wirtembergii do Pragi ustrzągł w 

śuiegu.
P a r y i  d. 18. lutego. Wczoraj panowa

ła tu straszna zam ieć; kilka teatrów musia
no zamknąć. Z całej Francyi donoszą o śnie
życy i zatamowaniu komunikac/j, a nawet o 
zluzowaniu się pociągów kolejowych, przy 
których jednakowoż nikt nie został uszko
dzony.

P « ry ś  dnia 18. lutego. Carnot pod pi

WiadomośGi giełdowe.
Lwów dnia 18. lutego. (Z Izby handlowsj).

Kulejy gjiiij. Karola Lcdw ;!0'> »». u. r. 
Kclej L\1&. -Gs:rn.-Ja38te po S00 w 
Se k<s

płaeą 
209 50 
244 -  
319 -otsesneę* p» "W  200 s ł  r- 

B*Rks gafie, g a l  pe s  *.
i? ts 100 fł.

Bscku hipet. m  - l  (rsll - los w la* ICO 40 
,  6%  uryl. I ‘> / 0 pr.

„ „ 4 li tU  Iw w 50 lat
Babim kr»i»»ego 4'/*%  Im w  51 latach . . 
T cw an. K, ed. gal. lieunk . 5•/» . .

4°'
l  l  l  i%  los. w 41V- L 

i ' ; , 3/ .  l«r. w 521.
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III. Liaty dóoine na 100 sl.
(daL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 0*/,) 3cj,
.  „ .  (fi. 5"/V, r / ,%

Ogólnego ro ln iaio-kredyt-Jweg* Z akłada dla 
Galicji i Bukowiny w Hkwddacji 6°/, wa.
Im . w 15 lat .

IV. Ohligi ta  100 t i
Indem n u as/jce  galie. 5°/f m. k. . . •
Galio, fondarau propinacyjnego 4°/^ . .
Buków, funduuta propin&oyjnogo 5 /0 .
Kobl banku krajowego 5%  w a. I. ea .

r „ II. om. .
Połyoak* i-fijswe s roku 1073 0%  w. a.

,  a roka I8S8 * ‘/t*/a ■
.  4%  ............................

tidai» 
212 ^0 
2 4 7 -  
322' -  
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101-10 
10750 108 ac

98-30
98-50

96 80 
9510
99-40 
94-70

55 —
5350

9 9 -

97-50
9580

10010
95-40

5 7 -
5 6 - -

10440
93 30

100-50 
KO —
101-- 
104-50

97-50
9 1 -

10510
9 4 - -

101-20
100-70
101-70

98.20
91-70

s. b**>.
Lesy m iasta Krakowa
Lm» mlfe-ła 8 'aawi -.w -w*

21—  23—
29.— 3 1 . -

VI. Koftety.
Dukat eiiscrsr: . . . . 
Naptieor.de- 
PófimpeHil rosyjski 
Kubal roiiy.jsti srebrny . 
Kubel rosyjski papierowy 
100 martó nleKic-rkiek .

5-50 
9 34 
950  
1-22 
115 

57 70

5-66
9.44

1-32
1-17

58-30

P rzyjechali do L w ow a
dnia 18. lutego.

Hotel Zorba. Ks. hr. Krasicki i K. Romań
ski z Wołynia. Z. Obertyóski z Hujczy. A. Mysło-

sal projekt ustaw?, t r z e z u a czającej 3 250.000 wski z Koropca. J .  Węgliński z Królestwa pols. E.
* * . . . C in n n n TI7i/iyłnin T CinLilLin n roIrATłTO A IT AIYI _

J L “2 pisma facbowe^°> które nie uważa tego podatku za ! Przypuszczają 
— do 12-50, wyka ——  do —— , rzepak 13— do 13-25 dotkliwy ciężar dla tych instytucyj. P. K r a i ń- s •’ ej s łużby .

do 
0.
lnianka ——  do — , koniozyna czerwona 42 — do 72-— , 
koniczy i . biała — •— do —*— , koniczyna szwedzka —•— 

J a r o s ł a w :  Pszenioa 10-50 do 11-20, iy to  10.—  do 10 50

franków na udział Francuzów w wystawie w 
Chicago.

P a ry s d. 18. lutego. P. Macó, były 
szef tajnej policyi, otrzym ał z kancelaryi car
skiej wezwanie przybycia do Petersburga.

że car go zaangażuje do itu,

s k i  zbijał pierwszy argum ent reprezentan ta  rzą 
dowego, diwodząc, że w ten sposób siła podat
kowa zostanie pośrednio wzmożoną, a p. Soma-

B u lc a r e s z t  d. 18. lutego. Przy wybo
rach do senatu w pierwszym kole wyborczem

Z b o iń s k i ,  to  z n ó w  ty p o w y  le w  r e p u b l i k a ń -  ^ . ^ w y k l 5 - —  d o °’ — '" " r z e p a k i 2 8 do 13“^  r u g a  z w r ó c i t  s i ^ P r z e c iw  d r u g ie m u  z a r z u to w i ,  p o -  1 w y b r a n o  4 2  k o n s e r w a ty s t ó w ,  9 o p o z y c y o n i s tó w .
e g o  W e r r i n a  b ę d z ie  n a  z a w s z e  p i- r łą  s z e r o -  _ . _ ’ d o ------- , koniesyua czerwona 6& -  do 76' 1  koni- c z ^ uj  k o m is J a  . P r  z -v  j  ?  ł  a w n io r  '- ~  1 m  ~ '  ' 1  i —  ’ - i   - ..Im n M.. n m i .. r. r.. D n n 1 I m A 4  A A fł A łl Tl A a kl A K, ■ J 1_ Z .. ... — A ■ • ~ J . w n A . A J I, A ł  A  ̂n I A

ski. Jego
kiego repertuaru artysty. Bywali może odeń na c*yn& biaftt —■— do ——. konioiyna ssw«d» 
Uehkach tych senatorowie Genui wspanialsi, kur-  , tymotka do —

» I hnłn i "  .systko za 100 kilo nstto boi work*.dziej czującego me było. I Chm-l od 50
W Hassanie p. Chmieliński złożył dowód nominalnie.

Maska, mimika

do —‘— .

świetnego zaiste postępu, wasira, m im u a  py
szne! Galgenhumor jego w najlepszym rodzaju, 
wprost nzbra ja jący .. .

S i ine  uznania rzetelnego wyrazy mamy dla 
pp. Hierowskiego, Kwiecińskiego i Szoberta. dank 
tez niemały pp. Trapszy, /jawadzkiemu, M lew- 
8kiemu i Wysockiemu.

Niesprawiedliwością byłoby przemilczenie 
trafnych usiłowań pp. Pankiewiczównej, Czapliń
skiej, Sznażanki, zwłaszcza zaś Stachowiczowej, 
w wielu epizodach arcy fortunnej, omdlałej jeno 
nieco w odsłonie ostatniej.

I  wszystko to, kilkodniowych zabiegów 
i mozołów bogate żniwo na nic Lwów nie 
chce dziś słuchać „Fiescau, Lwów wzdycha za 
wijącą się w połogowej gorączce „Mussotą,*1 za 
„Kokiem" czy „Żokisro, małpą brazylijską...''  ,

— Mówcie sobie chorobliwi moraliści co j 
chcecie, prawi nasz wj bladły schyłkowiec pewien j 
— ale m iast olbrzymiej amfory napełnionej l e 
tnią i zwietrzałą Kokytosu wodą, wolę kieliszek 
szampana!

Wiemy o tem doskonale — n a  t e r a z  
n a w e t  r a d y  n a  t o  n i e  m a ,  wiemy 
także, iż i to, co się tutaj na papier rzuciło jest 
zupełnie zbyteczne.

Jednak... „murzyu zrobił sw o je , 
odejść może"...

Q

21

rza jednogłośnie.

W ie d e ń  18. lutego. W komisyi b u  d ż e t  o- i
do 65—  sł. sa 56 kito, looo Lwów S we j  oświadczył wczoraj p . P i n  i ń s k i ,  że nie- i

-T . , , nmin a I .  ̂ ! s łusznym jest  zarzut, jakoby Polacy nie chcieli i
Okowita gotowa »  I0.O00 turów pro loeo Lwów Ut. uwzględnić potrzeb Wiednia. Polacy poniosą tę w k ra J u -

1 ofiarę dla państwa i głosować będą

niosek p. Krama-1 W 9 w ypadkach  okaza ła  s ię  p o trzeb a  ściśle j 
szego wyboru.

R s y m  d. 18. lu tego . Jak słychać 
zostaną zamknięte wszystkie uniwersytety

do
Dostawy małe za proje

ktem budowli wiedeńskich, domagają się oni je- 
; dynie jasnego  określenia obowiązków, jakie rząd, 

t  ty tułu budowli komuniicacyjnych dla Wiednia, 
m& na siebie przyjąć, i pragną, aby nawzajem 
rząd uwzględnił tak doniosłe dla Galicyi sprawy, 
jak  budowa kolei lokalnych i regulacya rzek. — 
Również p. Schuklje oświadczył sie za budowla- 

j mi, wyraził tylko obawę, iż po wyłożeniu miljo- 
nów na koszta tych budowli, przez długi czas 
spoczywać będą inwestycye dla prowincji. Po 
przemówieniu jeszcze ministra Steinbacha za 
projektem rządu zamknięto generalną debatę. — 
Komisja budżetowa przekazała wniosek dotyczą 
c j  d o d a t k ó w  d r o ż y ź n i a n y c h  dla urzędni- 

l ków państwowych podkomitetowi, złożonemu 
—  | Pinińskiego, K athre ina  i Beera.

W edług motywów przedłożenia o z a  s i ł - L  ^  łW ,® f i u d;, l * ’ ^  ^ dko“ ite‘ k° mi.sy i 
k a c h  p a ń s t w o w y c h  d l a  u l ż e n i a  l u d n o -  d r 0 * y z n i .a ł

i l L 1* ® 1 P ™ « M e n i .  niezmienioDe.

Piękne gatunki psz»niej i ży ta znaj
dują odbiorców po niższych cenach. Usposobienie zresztą 
spokojno.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia donoszą nam, iż w m in is ter

stwie skarbu toczą się narody nad wynalezie
niem sposobu, by u s u n ą ć  n a d u ż y c i a  
w h a n d l u  s o l ą  w G a l i c y i ,  w którym 
to razie nie byłoby potrzeby oddawania handlu 
solą w ręce jednego towarzystwa handlowego i 
tworzenia w ten sposób monopolu.

udzielane przedewszystkiem ludności Czech, Mo 
rawy, Szlązka, G a l i c y i ,  Dalmacyi , Tyrolu 
i Styryi.

W ie d e ń  18 lutego. Polscy członkowie ko- 
, misyi budżetowej odbyli wczoraj przed posiedze- 
j komisyi dłuższe posiedzenie, aby się nara- 
i  ?i ! jakie zająć stanowisko w kwestyi wiedeń-

murzyn

D z l a ?  e k o n o m i c z n y ,

— Z I z b y  h a n d lo w o  - p r z e m j  s ł o n e j .  Na 
o.tatniem 15. bm. odbytem posiedzeniu prócz podanych 
już uchwał, powzięto nadto następujące uchwały: 1. 
Jako delegatów do komitetu dla wystawy przemy.łu 
budowlanego, która w miesiąeu września . r. we 
Lwowie ma się odbyć, wybrano pp. Boh sława ugo- 
szewskiego, Andrzeja Gałąba, Andrzeja Kochanowe le
go, Juljana Wanga i M. Bodyńskiego. i .  i.J. wezwa
nie namiestnictwa do przedstawienia odpowiedniej oao- 
by fachowej, któraby była zdolną i skłonną, w myśl 
ustawy o obowiązkowem wypróbowaniu wszystkiej 
ręcznej broni palnej, podjąć się oglądnięcia i ewentu
alnie ostemplowania zapasów tej broni we Lwowie, 
zaproponowano p. Konstantego Heinricha, b. poru
cznika artyleryi, obecnie lustratora związku stowarzy
szeń zarobkowy h i gospodarczych we Lwowie. 3. 
Na jedno miejsce cenzora przy filii austro-węgierskie
go banka w Przemyślu zaproponowano oprócz poprze
dnio na 7 miejsc propouowanych 10 kandydatów, do
datkowo jesz,ze jedenastego kandydata p Zyg“ aata 
Miinza. 4. Na 8 posad asesorów handlowych przy 
sądzie obwodowym w Przemyślu zaproponowano na
stępujących kandydatów, PP- Lejzora ansa, a ry 
oego Mestera, Maurycego Kongo, Joachima Blumen- 
felda. Chaima Wolfa, Zygmunta Munza, Leona 
Aschkenaiego, Emila Zakozera, Dezyderyusza Bchol- 
za Jakóba Wiklera, zaś na posadę assesora handlowe
go przy sądzie obwodowym w Stanisławewie Lipa 
Halperna, Hersza Borala i Jó z e fa  Weisshausa, 5. 
Przychylono się do utworzenia czwartego stowarzy
szenia przemysłowego w powieoie buozaczkim a to 
■towarzyszenia rękodzielników z siedzibą w Jazłowcu, 
obejmującego rękodzielników w Jazłowcu, Nowosiółce 
szlacheckiej, Znibrodacb, Duiibaej)i Zaleszczykach ma
łych, Rzepinoach i Pomorcach. 6 . Przyjęto do wia
domości pismo jeuer. yrekcyi kolei państwowych, 
że życzeniu miasta Puemy la  co do dogodnego połą
czenia ze Lwowem, s ame się zadość w ten sposób, 
że od 1. maja przychodzić będzie z Przemyśla do Lwo
wa pociąg pospieszny około godziny 5 minut 95 ra
no, i pociąg osobowy ° 0 ® S° z*Qy ®in. 35 rano 
zaś ze Lwowa odchodzić będą do Przemyśla : pooiąg 
osobowy około godziny 7 mm. 10 wieczór i p0CiąR 

• i *  10 m'n- 5 wieczór. 7 Onpospieszny około go®7, '-/° do

L ondjnsk ie  .B iuro  Reutera donosi z M a r  . skieb budowli komunikacyjnych. Wczorajsze wie- 
, szawy, że na Litwie i w Kongresówce rozrzucają czorUe w ydłn ie  Fremdcnb>attu ogłosiło oświad- 
1 pomiędzy ludom broszury, wzywające do po w sta- CI8nie) z którego wynika, że polscy członkowie 
i ma przeciw właścicielom dóbr 1 rządowi. Może komisyi budżetowej głosować będą za budowlami. 
; to być chyba sprawka rosyjska, podszywająca się (Porównaj sprawozdanie z posiedzenia komi- 

pod socjalistów. ; s y i ; p. r  )
I Wiedeń

Z Petersburga donoszą: Napływ do więk
szych m iast ludności z okolic, nawiedzonych gło- 
\ v ‘VJ .p0 (,zy ,,a przebierać zatrważające rozmiary. 
W dniach ostatnich przybyło z tych okolic do 

e te rsburga  prz szło tysiąc osób a wszystkie 
w najokropniejszym stanie. Epidem ia tyfusu glo- 
L tor 1̂4 w Kazaniu przybrała tak groźoy chara- 
U u*a Jmiej8V0wa widziała s ię /n iew o lo -
mać ilu m ni ° f  .ou dokoła miasta, aby powstrzymać ile możności zawIac7Q„u • j  ■ « imiejscowości. zawleczaa‘«> epidemii do innych

Petenb. dowiadują się, że komisya
której powierzono op racow ane  projektu poparcia 
a 'l««heękiej własności ziemskiej, zajęta je s t  g ro 
madzeniem dokładnych da t  o zastawionych zrFun- 
łn 07luł>hł>plrip.h. I)fł Irnmioiri  _ ®

d. 18. lutego. Izba  panów Rady 
państw a  odbędzie ju tro , 19 hm. posiedzenie. Na 
porządku dziennym znajdują się między innemi 
pierwsze czytania : projektu dotyczącego subwen
c j i  dla Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju 
i projektu podatku giełdowego, tudzież drogie 
czytania: projektu reformy studyów i eg/am inów 
prawniczych i projektu, dotyczącego utworzenia 
ordynacyi familijnej hr. Dzieduszyckich.

i i

1 jak myśli 
publicznego, 
ua które się

W a r s u w A  d. 18. lutego. _______ __ _ Telegra
tach szlacheckich. Do komisyi zaproszonoKm » r - |  l iczn ym  ro z k a ie u T c a r a  został Hnrko pouo

b“  J  L ”  “  . L i l u ”  i ' * 7  • * * * * *  Po-
różnych W lu kemu prsypisują znaczenie polityczne.

Prezydent dr 
bm. w pi dróż

agronomicznych, mających powstać w
miejscowościach cesarstwa j W i e d e ń  d. 18. lutego

łk0umT kac^ Ł posl aaowi.ło P™-1 B il iń sk i  w ybierze sie d. 24wadzić roboty około budowy kolei Sybirskiei i». J e f2e się a. - v
dnocześnie z dwóch stron, o i Uralu i W ła d y w o -1 j  f  óra  Pok^’,ra, d o . " ,a rca
stoku. W b. r. zamierzono zbudować 400 wiorst i J ^ r a k ów -Luów , tudzi«* s t a c j e :  Pofl-
(50 mil !) drogi kosztem 50 milionów 
całej linii trwać będzie około 12 lat.

Budowa

W Berlinie obiega pogłoska, że rząd pruski 
zamierza rozwiązać sejm w razie odrzucenia u- 
atawy szkolnej.

Na odbywającym się w Berlinie wiecu r ę 
kodzielników niemieckich wygłuszono nam ętne 
mowy przeciw rządowi, który niszczy rzemiosło 
i przemysł. W Niemczech nie słychać o niczem 
więcej, jak  tylko o wnioskach dotyczących woj
ska jak gdyby nie było wcale rzemieśln ków i 
przemysłowców, mających również swe potrzeby. 
Wiec ośw adczył się z całą stanowczością za kor
poracjami przymusowemu a w razie odmowy 
rządu, postanowił apelować wpr st do cesarza i 
wysłać do niego deputacyę. aby mu przedstawić
położenie rzemieślników.

Dzienniki rzymskie donoszą, że Rzym zo
sta ł  formalnie nawiedzony klęską tłumnie gro-

\uloczyska, Brody, Stan is ław ów , Kołomyję, 
Caerniowc# i Suczawę. W Krakowie i Lwowie 
ma kilka dni zabawić.

W i e d e ń  d. 19. lutego. Węgierski mi 
uister skarbu dr. Wekerle przybył tu wczo
raj, zaś hr. Szapary przybędzie  dzisi-j. Celem 
przyjazdu ministrów jest porozumienie się w 
sprawie cbsadzenia posady gubernatora austr - 
węgierskiego banku, ustanowienia programu 
prae parlamentu węgierskiego i oznaczenia 
terminu zwołania ankiet dla uregulowania 
w aluty.

W iedeń  d. 18. lutego. 1 zdrowiu ar 
cyksiężuy Maryi Waleryi nastąpiła znaczna 
poprawa.

Minister prezydent węgierski Szapary i 
min. Weckerle byli przyjmowani dziś u ce
sarza na andyencyi.

Rsym  d. 18. lutego. W Izbie de
putowanych radykał Imbriaui wniósł interpe- 
lacyn w sprawie wrzekomo powszechnie zna
nych pogwałceń traktatu berlińskiego, popeł
nianych przez jedno z mocarstw, które 
traktat ten podpisały. Prawdopodobnie chce 
Imbriani, jak to już tyle razy zrobił, rzucić 
podejrzenie na Austryę.

R s y m  d. 18. lu tego . Na końcu wczo
rajszego posiedzenia Izby posłów zapytał Ca- 
yallotti ministra spraw wewn., dlaczego za
bronił  mityngów robotniczych 
bronić zagrożonego porządku 
Nicotera złożył oświadczenie,
Caya’lotti zgodził.

Biskup wrocławski dr. Kopp ma na naj
bliższym konsystorzu otrzymać kapelusz kar
dynalski. (Jestto życzeniem cesarza W ilhel- 
ma, tymczasem kapelusz ten należy się prze
dewszystkiem arcybiskupowi kolońskiemu).

Ilelgrad  d. 18. lutego List otwarty 
Garaszauma do Pasicza, w którym mu kłam
stwa i zdradę kraju zarzuca, wywołuje tu 
wielką senzacyę. Gar&szauiu oświadcza, że 
w razie, gdyby mu Pasicz wytoczył proces 
karny, przedłoży sądowi listy i pr klamacye 
Pasicza, które Garasz&niu jako p ezes gabi 
netu w r. 1 8 8 5  podcza» wojny serbsko-buł- 
garskioj dostał w swoje ręce, a które dowo
dzą rrachinacyi Pasicza.

Madryt d. 18. lutego. Królowa re 
jeutka zamianowała komisyę, mająca przy
gotować zawieranie stałych traktatów han
dlowych.

Królowa rejentka otrzymała listy z po
gróżkami, że mały król odpokutuje za stra
cenie czterech anarchistów w Xeres. Poezy- 
uiouo rozległe zarządzenia przeciw anarchi
stom. Socyalni demokraci u rz ą d z a ją  w całym 
kraju mityngi, na których zw raca ją  się prze
ciw republik nom i auarchistom.

Stanę z Wiednia. L. Schilles z Krakowa. A. Kem
piński z Mod.

Hotel Centralny. J .  Walter z Tłuma. L. Will- 
ner ze Zborowa. Wł. Iszkowski z Sambora. S. Ei- 
benschiitz, Wł. Koranyi z Wi ania. H. Kaemplfe z 
Lubyczy. E. Rauch ze Stanisławowa. J .  Włosiewicz 
z Hodowa. T. Żelichowski z Korezowa. K. Straszcz 
i  Bohoroiczan.

H o te l Krakowski. J .  Ginalski z Chrzanowa. 
J .  Ditbancourt z Berbeki. J .  Wanke z Bolechowa. 
Ks. S. Pituszewski z Basowa. K. Hippmann z Trze- 
śina P. Studziński z Sasowa. A. Korpak z Nuszcze. 
E  Maćkiewiez z Guberni. Ks. J .  bochocki z Stoja- 
nowa. A. Orłowski z Moraóca. S. Jadłowski z K a
mionki.

(Br.bry^s te e£ Bedesaji, kUra tei talaei
leś&tiMSMśri a i -sił Ś4a»» h  A r t i i )

Przypominamy, ie  p. C h assa in g  otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu.

Dr. Jan Kanty Steczkowski
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie
w domu pod liczbą 2 przy ulicy Kościuszki.

W ce d e ń  dnia 18. lutego godz. 2 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 307-25 Aacje a l
pejskie Towarz. górniczego 63'30. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 340*50. Akcje Banku 
anirlo-anstrjaekiego 157-— . Akcje Unioubanjfu 
237-— .  Akcje kolei Karola Ludwika 211 50. 
Akcje kolei Północnej 285-50. Akcje kolei Połu
dniowej fLombardy) 87 50. Akcje kolei A1- 
fóldzkiej (losv tureckie) — — • Akcje »olei Pań 
stwowej 284 62. Akcje kolei Lwowsko-Czerme- 
wieckiei 2 4 6 — . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 200-— . Losy komunalne wiedeńskie 
153-— . Akcje Tow. tureckiego tytoniu
1 6 2 Galie,  oblir- inJemn. 104/ °  ^ ^ ’,e ^

korounjcli 204—  A N *  11250
Rosyjski 0 %  ra n t .
austr DBDierowa 102'80 4%  renta austr. złoG
 . ’ Renta 4 %  złota 107 70. o /0 r«nta
węg. papierowa  ̂102-35 Napoleondory 9 381/, 
Marki niem. 57-05

P o cią g i kolejow e.
(W edług zegara lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa:
Z K r a k o w a :  o godz. 4 0 3  po południu pospieszny, 

7 1 5  wieczór, 9‘28 wieczór i 8 '50 rano osobowy.
Z P o d w o ło c z y sk  i B ro d ó w : (na g ł ó w n y  dworzec) 

o godz. 2"2u po południu pospieszny, 7-30 wieczór i 3 'l5  
rano osobowy ; (na Podzamcze) 2 0 8  popołudniu  pospieszny, 
7-1 wieczór i 2 38 rano osobowy.

S z lak iem  od S t r y j a :  9-07 rano pociąg osobowy z* 
Sueky, Ckyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, La- 
wocznego i Stryja. — 3 46 po południa pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa , II usiały  na ,  Stanisławowa i Stryja. 
11*48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
H u sia ty n a , Stanisławowa, Budapesztu, M unkaeza, Lawo- 
eznego i Stryja.

S z lak ie m  od C zern i w ie c : 6*53 rano pociąg osob. 
ze Suezawy, Ozorniowiec i Stanisławowa. — 1*58 po połu
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiee, Stanisławowa i tłu - 
siatyna. — 759  wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiee, Stanisławowa i Husiatyna.— 11 58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna.

Sz ld idem  od B e łż c a : 8*26 rano pociąg mieszany 
z Rawy ruskiej. — 4*22 po południu pociąg mięszany z So
kala i Bełżca.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakow a*, o godz. 2'2"* po południu pospieszny 

8 30 wioezór, 4'15 rano i 7'20 rano osobowe.
Do P o d w o ło c z y sk  1 B ro d ó w : (z głównego dworeal 

o godz. 411  po południu pospieszny, 10'35 wieczór i 9 oo 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4*22 po południu pospieszny 
11*05 wieczór i 10*15 rano osobowe.

W  k ie ru n k u  do S t r y j a :  6'86 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza Lawoeznego, .Mwdkacm, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. 10 o P P 
łudniem  pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa Suehy l Sta 
nisławowa -  8*24 wieczór p o c i ą g  osobowy do S to jfc  t o  
w ocznego, Munkaeza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, btam  
sławo wa i Husiatyna.

W  k ie ru n k u  do C z e rn io w iee : 6-24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. -  9*16 rano pociąg 
nosiiieszny do Stanisławowa, Czerniowiee, Jass. Bukaresztu, 
H,,«iatvna -  4*30 po południu pociąg osobowy do S tani
sławowa C z e r n io w ie e ,  oass i Bukaresztu. — 10 24 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiee, Suezawy i 
Husiatyna.

W  k ie ru n k u  do B e łż c a  : 9*25 rano pociąg mięszany 
do Bełzea i Sokala. —  6*16 po południu pociąg mięszany 
do Rawy ruskiej.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji nabyć można na  każdej stacji po cenie 
6 ot., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 et. za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegai

w O zerniow eaeh............................12*45
w Podwołoezyskach i Suczawie 12*44
we L w o w ie ................................ 12*35
w B u d a p e s z c ie ........................... 12*16
w W ie d n iu .................................... 12*06
w P ra d z e .........................................U-58
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SYN WIEKU.
P  O W I E Ś Ć

GEORGE’A GISSINGA.

(Ciąg dalszy).
Nieboszczyk Miivain miał brata kupca w 

Midlaud. Przed dziesięciu laty stojąc nad brze
giem bankructwa, pożyczył od niego Wiliam, tak 
się zwał brat ten, sto siedmdziesiąt funtów. Dług 
ten po dziś dzień nie był spłaconym, gdyż w 
chwili śmierci <jca Jaspra ,  było to jeszcze nie- 
możebnem dla zawikłanego w interesa i obarczo
nego liczną r. dziną brata. Z tego też powodu i 
później nie była pani Milva'n n ;gdy natarczywą, 
choć jej samej brakło nioraz niejednego. S zw a
gier jej jednak  nam często o tych pieniądzach 
wspominał i zawsze obiecywał, że je zwró i jak 
tylko in teresa  jego choć trochę się poprawią.

— Wiesz przecit ż matko, że nie raożezz

się o tę pretensyę upomnieć na drodze są
dowej.

— Ale pieniądze te słusznie nam się na le 
żą i zapłacić je m us1.

— Będzie zwlekał, odkładał term in z dnia 
na dzień a nic nie zapłaei, bo wie, że nie uzy- 
szkasz na niego wyroku. Ubóstwo nie zawsze 
pozwa!a kroczyć drogą honoru. Przykro mi, żeś 
pisała w tej sprawie, bo n ic  nie wskórasz a tak 
uchodziłaś przynajmniej za bardzo w zg lędną ;  
niemal dobrodziejkę.

Nie zrozumiała jego poglądów.
— Powiem ci Jasprze , że bardzo lekko 

myślnie patrzyaz w przyszłość. Gdyby tu tylko 
o mnie samą chodziło, poniosłabym dla ciebie 
każdą ofiarę, ale nie zapominaj..

— Posłuchaj mnie matko. Myślałem nad 
wszystkiem długo, wiem, że wszystkie powinie
nem wytężyć siły, by więcej nie potrzebować od 
ciebie pomocy. Nie martw się więc. Jeżeli wuj 
odpisze, że zapłacić nm może, natenczas obja*nij 
go, dlaczego właściwie upomniałaś się o te pie
niądze i częstemi listami nie daj mu o sprawie 
zapomnieć.

Ucałował j ą  w rękę i wyszedł do pokoju 
Maud, i tu jednak  długo wysiedzieć nie mógł, 
był jakiś  niespokojuy, rozdrażniony.

Około jedenastej znalazł się przed domem 
pana Jule . Zaw ahał się chwilkę.

— Wejdę choćby dlatego, by im pokazać, 
że jestem panem siebie. W izyta nie będzie do
wodem słabości, ale raczej siły.

Służącej, k tóra mu otworzyło, spytał, czy 
je s t  pan Alfred. Odpowiedziano, że wyszedł prz< d 
chwilą wraz z bratem.

— A panna J u le ?
Z asta ł  ją.
Wszedł do salonu, a po kilku chwilach uka

zała się Marya.
— Żałuję bardzo, żem nie zastał ojca pani. 

Chciałem go pożegnać, gdyż za kilka godzin wy
jeżdżam.

—  W takim razie wcześniej, o ile mi się 
zdaje, niż pan pierwotnie zamierzał.

—  W i toeie. Nie chce dłużej tracić czasu 
napróżno. —  Ale na  pauią doskonale działa po
wietrze wiejskie. Znacznie pani lepiej wygląda 
jak  w dniu przyjazdu.

— Bo też o wiele czuję się zdrowszą.
— Niech pan ą nie dziwi, że odwiedzą ją  

jeszcze dziś po południu, ale s tęskniły  się b a r
dzo i żal im że ledwo panią poznawszy, już to
warzystwo joj utracą.

—  I mnie brak i-h  będzie — odpowiedzia
ła  uśmiechając się słabo — ale może pozwolą
mi pisywać do siebie od i zasu do czasu i na
wzajem udzielać mi będą wiadomości o sobie.

— Zaszczytem to będzie dla nich, wiej
skich dziewcząt korespondować z damą należącą 
do literackich sfer Londynu.

Powiedział to z wielką uprzejmością i po 
wstał szybko.

— Ojcu bardzo będzie przykro — zauwa
żyła Marya, może jeszcze zobaczy pana  przed 
odjazdem.

Jasper  zawahał się chwilę. Twarz dzie
wczęcia taki miała wyraz, że odpowiedź powin
na była wypuść odrazu. Sk^ro jednak  spostrze
gła wahanie.

— Sądzę — dodała spiesznie — że może 
będzie mógł odwiedzić jeszcze pana lub też po
żegnać go na dworcu.

— Nie mogę pozwolić n a  to by się pan 
Ju le  dla mnie trudził. Moja to wina żem się na 
wyjazd tak nagle^zdecydował. Wyjeżdżam o dru
giej czterdzieści pięć.

Poda ł  jej rękę.
— Szukać będę zawsze w gazetach  nazwi

ska pani.
— O nigdy go pan nie znajdziesz.
U śm iechnął się z niedowierzaniem, jeszcze

raz uścisnął podaną] sobie rączkę i wyszedł z 
głową podniesioną w górę, zadowolony ze siebie

Gdy Dora nadeszła koło południa opowie
dział jej z detajlami całą wizytę.

— Bardzo zajmująca dziewczyna —  zakoń
czył — radzę ci byś się z nią zaprzyjaźniła 
gdyż kto wie czy kiedy nie zamieszkacie w L o n 
dynie a wtenczas znajomość ta może się wam 
bardzo przydać. Co do mnie postaram się by jej 
jak najdłużej nie spotkać. Niebezpieczna.

Ja sp e r  sam jeden  udał się ds dworzec, pa
na Alfreda, którego może potrochę -ię spodzie
wał, uie było. Gdy wreszcie wsiadł do wagonu, 
u śm iechnął się, kiwnął ręką i zaczął myśleć o .,  
nowym artykule. (C. d. n.)

po c e n c ie  o-i w yruzo.

NIE M O JO W S K IE G O  tutki nieklejone su 
znakom ite. 2 ‘2

Wystawa

CiE N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
) prowincji Lwów, Kopern ka 11. -43

\ 'A T A N S Z E  źródło do nabycia dobrych 
Iw towarów korzennych i wyrobów mły 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
L w o w i e ,  ul W ałowa 1. 1 ' 22<

FO T O M IN IA T K K Y  pastelowe S t e f a n a ,
G r z y w i ń s k i e s o ,  p l a c  B e n e d y k t y n e k  1. 2 .

PR Z E D M IO T Y  GUM OW E we wszystkich 
jakościaeh i sorta -h . poleca ta nie i jak 

wszędzie Pierw sze polskie p r edslębio stwo 
wysyłkowe A lbina Krajewskiego^W iedeń, I 
G iselastrasse 1 Proszę żądać ilustrowany 
cennik tych artykułów, który wysyłam g ra 
tis  i franco. 237

Młody człow iek ,  lat 3 2 , nn 
stauowisku, pragnie znaleźć so
bie" dozgonną towarzyszkę życia 
w wieku lat od 25 do 40 pannę 
lub udowę. Łaskawe zgłoszeni* 
C. K., Zaleszczyki poste rest.

D |l

przyprawa

do zupy

sławnych mistrzów.
O k o ło  3 0 0  s z t u k  o r y g in a łó w  

i  d o b r y c h  k o p ij .

Wstęp wolny 
we Lwowi \ Sykstuska 8.1

Sprzedaż
wszystkich obrazów olejnych

pod gwarancyą, po cenach zniżonych.

Nader pomyślna sposobność
da  j i r z - g p ł  i m ł  śnkóv  sztiM.

W iększa część zbioru była wystawio
ną przeszłego roku na wystawie krajowej 
w P ra tz c . ' • g  W ystawa otwarta od godz. 
9— tl. — O liczne odwiedziny uprasza

K a r o l  Ć u r i k
w łaściciel hand 'u  dzieł sztuki 

3271 z Wiednia.

CHOKOBY PIKMIOWI

Spp i Poflloslora Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarz;
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i o tkneli piersiowych; lecsy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
ber k u ły  płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie sif i  za
noszenie w nieustannym kassaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po
cenie sif noc*r ustaje, apetyt zwifk- 
ssa sif i chory odzyskaj* szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paiyła, S, uli** Ylflenne 

l  w  głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
Sklepińskiego i;W ewiórskiego, 

i Beigera.
R u ek era ,

3183

Grzyby suszone
starannie w ybierane, l-m a ja k o śc i, po złr. 

1-50 za kilo rozsyła za zaliczką

A n n a  R . o t ł i
Au8ergefild — Bóhmerwald.

Przy odbiorze 5 kilo, posyłka franco 
Odsprzedającym , przy większem zakupnie, 

osobne ustępstwa. 3270

• Uf  uat-yi-ia U 3223

Jana Dutkiewicza we Lwowie
FO R T E P IA N  dobry, tanio do sprzedznia 

Ulica Chorążezyzna 1. 12 II.
1— 2 godziny.

p iętro, od 
250

ł i f l

Skład
H erbat? B o s y js U

„R O D U S“
K raków , K rupnicza 15

poleca tak'0 ' ą  po cen e 1 . 2' 
2-40, 3 — , 3 60 i 4 80 /.a f int

wagi roryjskiej 31
Okruchy najlep. funt z k  I 60.

Skład komisowy dla W iedn ia :
A L B I N  K R A J E W S K I

W ien, I. Giselastrasse 1.

I > o t ą t I  n i e p r z e w j  ż « z o n y .

W. MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

T R A N  l WĄ T R O B Y
przez

WILHELMA MAAGEB
s W l e d n i  u .

Pr/.ez pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z powodu 
w i l k l e j  stra w n o śc l przedewszystkiem dzieciom zalecany we 
wszystkich tych w ypadkach , w których wskazanem je s t  o g ó ln e  
w zm o cn ien ie  c a łe g o  o r g a n iz m u , a zwłaszcza w ch orob ach  
p ie rs i  i p łu c , dla p o p ra w ien ia  sok ów , o c z y sz c z en ia  k rw i itp.

F laszka po 1 z łr . w mo m składzie fabrycznym : W ien, 
I I I . / 3 . , H enm arkt N r. 3 ,  tudzież do nabycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
monarchii austro-węgierskiej. 2908

W e L w o w ie  u pp.: Piotra M kolascha, Zygm. Ruekera, Ja -  
k iba  Reist-ra. K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 
K ar o l -  B a ł ł a b a n a  , ku pc ów .

MOLLA PROSZKI SE
Tylko prawdziwe,

js ie li  na każdej etykiecie pudełka wydrukow any jeat 
o r z e ł  1 A .  D I o l l a  f i r m a  pom nożona.

Niezawodna skuteczność leeznicza tyeh prosz
ków przeciw najuporezywszym cierpieniom ż ą ł ą d k a ,  
• r o a o ł o h  o l ę ś o l  o l a ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflpgmieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i a ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t j o m  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym  chorobom kobiecym, epo- 
« d o w a la  od przeszło k ilkadziesiąt lat eoraz większe 
rnzpo wszech nienie.

F a łszy w e  w yroby będą sądow nie ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  o n d e łk *  i r*r . w a l u t y  n n e t r .

Mrancu
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzm u, wszelkiego rodzaju rw ania członków i paraliżu, bolu u  

głowy, uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. W ewnątrz L a  
zm ięsiana z wodą, przeciw nagłej słabośei, wymiotom, kolkom i rozwolnienia. 3132 f o l

Flaszka ze dokładnym opisem DO centów. W
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli tnżda fliszka zaopatrzona jest w  p o d p l e  1 z n a k  o o h r o n n y  M o l l a .  AA

A  Olej trano * y M. Kruhu & Comp.
f f  M 1  f  - i A I   .. i _ — J ^ 1 J  A 1 A l i A '» . i   i  I . . .  T i J

w BERGEN (w Norwegii). Ze w>zyst 
_ kieb w handlu znajdujących się g a tu n 

ków j e l yu i e  o lpow iedai do leczniczego u ż y t k u . — Flaszka z opisem zuż yc i a  k-m/.tnje 1 złr. w *.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

U pr . s za  s i ę  I ’. T, Pub l i cznośc i  wyraźi / ie  żąda  
mow ać ,  które ooa trzrne  s t  p a r k ą  ochrenuą  i podpisem.

SKŁADY W E L W O W IE: J. Beiser apt., Zygm. R ueker apt., 'n t .  Sklepiński apt., St. M arkiew icz; w  Białej-. 
Erich K eler apt.; to Brodach  M. Kulak apt.; w Czerniowcach J . Schnirch , <J. Alth apt.; w Czortkowie Ludwik Noss 
apt.; w Drohobyczu F . Kuborowski apt.; w Górahumora A. Botezat apt.; w H usia tyw e  W. Czerski a p t;  w Jarosław iu  
J. Rohm i L Wisłoceki apt.; w Kolbuszowej Fr. Bemben apt.; w K ołom yi Jan  Sbiorowicz, E  Stenzel apt.; w K rako
wie W. Redyk apt.; F. Sobierajski apt.; w Nowym Sączu  W. Filipek, R. Jakubowski apt.;
apt.; w Przem yślu  M. Schwarz apt.; w Przeworsku  Fel. Sw italski apt.;
& Co.; w Samborze J . Aleksiewiez apt., (J. Maresch a p t ; w Sokalu Wysoczański a p t ;
meeki a p t ;  w Tarnopolu  E. F ran tz, F . Jam rogiewiez ap t., L  Fleisehm ann apt.; w Tan  
H . W ierzycki i St. Pawłowski apt.; w tu raum ie  J . W. Tomaszewski apt.

|i eparutów MOLLA i te tylko przyj-

w Nowym  'largu  K. L aur 
w Rzeszowie A. K arpiński a p t , J . Seha-tter 

w Stanisławowie  E. ntrze-a p t ; w  csiamstawowic E. Mrze- 
i Tarnowie W. M uldner & C o m p .^ ^ ^

B l o o b e r a hollend. C a c a o

Najlepsza marka! Fabrykantów J. & C. Blooker w Amsterdamie (Hollandja).
Z poręczeniem prawdziwości do nabyeia we wszystkich lepszych handlach korzennych. Główna reprezentaeya i skład d la  A ustro-W ęgier: G A Ihle, W iedeń I., Kohlm arkt 4

,xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxnSYNAP1ZMY RZGOŁŁOT
M u sz ta rd a  w  A rkuszach

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekach.

3125

k ł a d  o ł ó w n y : w  P a ry ż u , 2 4 , A re n u e  V io to rta .

C U K I E R N I A  W A R S Z A W S K A
w  o  I  , w o w l e 3245

róg placu Bernardyńskiego i ul cy Czarneckiego
poleea Szanownej Publiczności wszelkie wyroby w zakres zawodu 
cukierniczego wchodzące, jak o to : torty, cukry, ciasta, wyborne 
p iern ik i, karmelki itp  ; niemniej dobrą wiejską kawę, herbatę, cze
koladę , lody, wódki wyrobu krajowego i zagr (licznego i inne 
likiery tudzież wina na kieliszki — w najlepszych gatunkach i 
po najtańszych cenach. Dla wygody Szanownej Publiczności znaj
dują się obok cukierni obszerne i elegancko umeblowane pokoje, 
oraz wszystkie dzienniki polskie i ilust owane pisma tygodniowe.
Łaskawe zamówienia z prowincyi załatwiam odwrotnie.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w sze ch św ia tó w ?) w y sta w ie  w  A n tw e rp ii
za n iezró w n a n e

WyroBy
Antilentilia. artyku ł toaletowy nie 

i dc
Żaden
pod względem skutku 
Środek ten otrzym any z 
usuwa w krótkim czasie piegi, 
blizny Itd., nad*]* cerze  św ietną

18.

I delikatność. Cena 2 złr.

może rywalizować 
obroci z ANTILENTILIĄ. 
odświeżających substanoyj 
pieg!, plamy w ątreblane, 

blafeśó, śwleżeśó

Pilipton o kilkakrotnem  użyciu 
nie farbuje, lecz tylko

włosom siwym i wypłowiałym 
przywraca piękny kolor. PIL IPT O I 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 e t /

Nagrodzona na wystawie w Pradze

JANA SKORKOWSKIEGO
3247

fabryka

SUKNA i UBRAŃ
w Humpoiec (C zechy)

poleca Szanownej Publiczności bardzo obfity 
zapas sukna na wszystkie części ubrania, zwła
szcza na zbliżające się sezony: wiosenny i letni. 

Wzory chętnie wysyłamy na żądanie.

V 3.1 ATI t i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki włoso- 
t  u i c u i l l l  wo wzmaenja i fo  wytwarzania i porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu 3 złr. pó ł flakonu 1 złr. 60 et.

PDDHKSI4Ź1CI
nic zawiera żadnyeh metalicznych przymieszek, jes t to najczystsza i uąideli- 
katniejsza mąezka roślinna, przyjemnie przylega du twarzy, nadaje piękną, 
naturalną  białość i jes t nieocenionym środkiem do hygienieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., eałe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
07 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. Uauwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą-lziki, 
pierzchnienie i łuszczeni# skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

1

Mydło kosmetyczne. S a n
ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zanobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plam y
z twarzy. — Cena 60 eentów.

J. IHNATOWIGZ
wo LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. S, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W  CZER 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

!xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Ogłoszenie.
Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zjednoczo uego 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 1891 , odbędzio 
się w Krakowie podczas ogólnego Zgromadzę u a , dnia 25. mar
ca 1892.

Dyrekcya uprasza przeto tych pp. Korespondentów i Człon
ków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili należytośc; za akcye 
na rok 1891, iżby najpóźniej do dnia 29. lutego b . r ., p- d 
utratą udziału w losow aniu, pieniądze za umieszczone akcye 
wraz ze spisami Członków nadesłali 

Kraków, dn ia  15. lutego 1892.

D Y R E K C Y A
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w  K r a k o w i e  ( S n k ie n n ic e ) .

3273

N a jtah eze  ź r ó d ło  d o  nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krav/iecczyzny damskiej

w ełny, bawełny i n ici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, w stawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Kanp.onlk, Skrzypiec, Gitar, Cyt,er, Herophonów

8TBUN ZNAKOMITYCH 
i  prayborów do reperaąji fortepianów

w handlu pod firmą

s e s o l i A - k :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łasków* zamówienia azkiteozuiają *ię natrehmiaai

SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU
Antoniego Gawłowskiego

ulica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po c e n ie  najtańezej
oraz różne

praybory do płgania i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanowa. 
odbiorców ?.* najlepsze w aenie od złr. 1’20 za 1000 sztrk.

Fabryka Tutek ulica Bato-ego 1. 14. ą

I s tn ie ją c a  od  23 la t  firm a o p ty czn a

1

me gisernie, m fo telu  Śoróa
polec* Szanownej P . T. PubUczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod a 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite l i py  
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. W szelkie rpperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

C. K o tk o w s k i, optyk.

Wydauca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  u K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).

02148045


